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R a cb /srrść  w pracy czy id e o m  posłannictwo?
Ktoś kiedyś słusznie zauwa­

żył, że gdy chodzi o wykazanie 
pogardy i lekceważenia dla 
najgłębszych problematów ży­
ciowych —  „sumienie obywa­
telskie' przemawia w nas nie­
zwykle głośno. Rzecz szczegól­
na, że dzieje się to często i z 
zagadnieniami, mającymi punk­
ty styczne i mekiore drogi 
wspólne, prowadzące do roz­
wiązania tych zagadnień. To 
samo się stosuje nawet do ca­
łych systematow społecznych 
i filozoficznych. Powstaje wid­
mo doktrynerstwa, za którym 
kryją się widma doktrynerów. 
Tutaj już wykazywanie swojej 
rzekomej wyższości, swojej 
„pogardy i lekceważenia" nie 
napotyko przeszkód, idzie lu­
zem i prowadzi na śliska dro­
gę błądzenia myślowego, gdzie 
możność porozumienia jest już 
zgoła wyłączona.

Ten sposób dowodzenia pew 
nych twierdzeń jest poniekąd 
zwykły i rozwiązywanie zagad­
nień bez absolutnej negacji in­
nych zagadnień jest niemożli­
we. Prowadzi to naturalnie do 
zasklepienia się w  sferze okre­
ślonych i niezmiennych formu­
łek myślowych, tworzy pod­
stawę i grunl dla nieubłaganej 
jednostronności, W  ten sposób 
powstają kapliczki „ogromnie 
własne", zgoła niedostępne dla 
zwolenników innych kapliczek. 
Wzajemna pogarda i lekcewa­
żenie czyni je jeszcze „bardziej 
własnymi", ,W ostatecznym 
wyniku oglądać możemy szcze­
gólne zjawiska: pewne sądy,
pojęcia, zagadnienia stają się 
prywatną własnością kierun­
ków, szko.’, systemów, doktryn 
Zwłaszcza dziś, kiedy ruch u- 
mysłowy, rozwijający^ się pod 
egidą różnych ideologii, popły­
nął łożyskam' poszczególnych 
warstw społecznych w różnych 
kierunkach, zjawisko to przy­
brało formy trwałe, zda się 
kamienne.

Od pewnych skamieniałości 
życiowych, nie są wolne masy 
inteligencji pracującej, o które 
nam tutaj przede wszystkim 
chodzi. Nasi inteligenci pracu­
jący wciąż jeszcze w wielu, wy­
padkach mają w pogardzie 
węzty solidarności i pozują na
niezależnych indywidualistów. 
Zapominają, ze w dzisiejszych 
przełomowych czasacn, bar­
dziej niż kiedykolwiek, o lo ­
sach z a r ó w n o  idei, ’ ak i za­
gadnień życiowych dnia pow ­
szedniego decydują tłumy, m 
nie jednostki. ly lk o  tłumy,

obdarzone i spojone świadomą 
wolą, stanowią rękojmię w yz­
wolenia i odrodzenia, . gdyż 
trudno je zgnębić, usunąć lub 
pozbawić na zawsze ich okre­
ślonej roli dziejowej. Są łudz‘ 2 , 
którzy dziś jeszcze wyobrażają 
sobie, że inteligencja pod wzglę­
dem energii twórczej, siły
krzewienia idei i w  walce o 
gruntowne przeobrażenie ży- 
Cxa w duchu sprawiedliwości 
społecznej, może iść luzem, 
zdała od całego świata pracy 
i tworzyć rzeczy nadludzkie, 
niby geniusz z czasów średnio­
wiecznego renesansu. Chcą 
przeczyć wiekowemu doświad­
czeniu i jawnie negować rze­
czywistość, która nieubłaganie 
dowodzi, że dziś tylko całe 
warstwy społecźne są w ciele­
niem idei —  w  przeciwstawie­
niu właśnie do dawnej epoki 
odrodzenia, kiedy wraz z jedj- 
nostkami idee ich spalano na 
stosie. Jednostki mnie zą speł­
niają rolę tam, gdzie w  czynie 
ważą się losy idei.. Urzeczy­
wistnienie danej idei odbyć się 
może tylko przy udziale mas, 1 
to mas, świadomych swej siły

powołania historycznego.
Ta samobójcza pozycja dość 

znacznej części naszej inteli­
gencji pracującej daje się od- 
czywac nie tylko w rzeczach 
zasadniczej dziejowej wagi, ale 
także w praktyce dnia pow ­
szedniego. Zwężając celow o w 
tej chwili dla !asności rzeczy 
koło najróżniejszych zagadnień, 
obchodzących wogóle człow ie­
ka pracy, i wybierając jedno 
tylko, związane szczególnie z 
życiem środowiska pracowni­
ków ubezpTeczen„owvcłi, poru­
szyć trzeba zagadnienie zwa- 
jemnych stosunków urzędni­
ków ubezpieczeniowych i rzesz 
ubezpieczonych.

Trzeba sobie otwarcie po­
wiedzieć, że jeżeli w  tej dzie­
dzinie życia działo się i dzieje 
się dziś wiele zła i krzywdy, to 
pracownicy ubezpieczeniowi 
nie są bez winy. Niewątpliwie 
rozwój tych wzajemnych sto­
sunków przechodził różne eta­
py, podlegał róż nym oddziały­
waniom, przede wszystkim u- 
jemnym i wrogim. Zapominali­
śmy zawsze o jednym, że ubez­
pieczenia od pierwszej chwili 
wprowadzenia ich w życie na­
szego odrodzonego państwa by­
ły solą w oku warstw pąso- 
r z y ł,i|ących . Uważane b y ły  
przez nie za zbyteczny ciężar 
złośliwie na grzbiet 'm  zwalo­
ny, rujnujący ich siły żywotne,

hamujący rozrost przemysłu i 
handlu. Mając potężne środki 
oddziaływania na umysły, 
przede wszystkim za pomocą 
oddanych im pewnych organów 
prasy codziennej, wytwarzały 
nieprzychylne nastroje dla idei 
ubezpieczeń społecznych.

Sam aparat ubezpieczeń, 
świeżo zmontowany i z łatwo 
zrozumiałych pizyczyn niedo­
statecznie usprawniony, t był 
przez długi stosunkowo czas 
przedmiotem bezlitosnej kryty­
ki, narzekań lub nawet wprost 
wrogiego stosunku samych u- 
bezpieczonych. Psychologiczne 
więc podłoże dla istnienia tej 
instytucji o  tak olbrzymim zna­
czeniu społecznym było możli­
wie jaknajgorsze. A  teraz 
powstaje pytanie: co  rzesze
pracowników ubezp:' aczenio- 
wych, po za biurowym czy biu­
rokraty czuym spełnianiem 
swoich obowiązków, uczyniły 
dla osłabiani? wrogich, sztucz­
nie podsycanych nastrojów w o­
bec idei i instytucu ubezpie­
czeń społecznych? Czy stanęły 
one na wysokość, zadania, na­
rzuconego przez napastnicza 
politykę warstw pasorzytują- 
cych? Czy w  imię wspólnych, 
wyższych dążeń całego świata 
pracy, połączeni węzłami soli­
darności, pracownicy tych in­
stytucji spełniali swoje czyn­
ności tak, by pcm oc mesiona 
ubezpieczonym rzeszom, po­
grążonym w niedoli była praw­
dziwym dobrodz tejstwem? Czy 
aż nazbyt często pracownicy 
tych instytucji pom ocy i ra­
tunku mimowoli 1 bezwied-ie 
nie wspierali wrogich usiło­
wań, mających na celu zdepo- 
pularyzowanie i zohydzenie 
idei ubezpieczeń społecznych?

Kto zna dobrze te stosunki 
i czerpie swoje spostrzeżenia 
ze źródeł doświadczenia, nie 
może mieć wątpliwości że po­
dobne pytania są dostatecznie 
uzasadnione.

Jeżeli nie tylko chodzi o  for­
malną czynność pracowników 
ubezpieczeń społecznych, lecz 
o istotny głęboki sens ch roli 
życiowej, to powinni oni być 
nie tylko płatnymi urzędnika­
mi, lecz także posłannikami 
pewnych idei. Z natury rzeczy 
wynika, że pracownik ubez­
pieczeniowy jest ważnym 
współczynnikiem w  procesie 
uspołecznienia, w  dziele wiąza­
nia olbrzymich rzesz ludnośc: 
z ideą wzajemnej pomocy, ma­
jącej tym większe znaczenie, 
że tutai chodzi nie tylko o akty

doraźnej ulgi w  cierpieniu, 
lecz o mało dostrzegalny ale 
mimo to wielki proces wycho­
wania w  duchu solidarność: ży­
wiołów pracujących.

Ta istotna rola, wynikająca 
bezpośrednio z życia, zbliża w 
pewnym sensie pracownika u- 
bezpieczeniowego do roli nau­
czyciela z powołania, która 
warunkuje obecność znamion 
prawdziwego człowieczeństwa, 
Możnaby dla jasności rzeczy  
zastosować tu słowa znakomi­
tego, natchnionego pedagoga 
polskiego, określające duszę 
nauczyciela: „W  żadnym zawo­
dzie człowiek nie ma tak wiel- 
k go znaczenia, jak w zawo­
dzie nauczvcitlskim. Architekt 
może być złym człowiekiem i 
zbudo wać dom ładny 1 wygod­
ny: inżynier który przebił tu­
nele, przeprowadził wmłkie 
drogi, pobudował mosty, mógł 
być człowiekiem lichym. Już 
mniej możliwe to jest u leka­
rza; zapewne nie chciałby nikt 
leczyć się u takiego, o  którym 
wiedziałby napewno, że jest 
złvm człowiekiem, Ale już na- 
czyciel —  zły człowiek jest 
sprzecznością w samym okre­
śleniu, niemożliwością".

Urzędnik ubezpieczeń spo­
łecznych, przebywający w kli­
macie cierpienia i powołany z 
tytułu swych czynności ao 
obcowania z luaźmi, broniący­
mi się od nieszczęść i klęsk, 
również nie może być człow ie­
kiem złym Nie może wiec być

także bezdusznym biurokratąi 
odwalającym kawałki lub za­
łatwiającym numerki, pozosta* 
jąc nieczułym na niedolę ludz­
ką. Nie może być człowiekiem 
ograniczonym, który nie ooej- 
muje i nie docenia olbrzymiego 
znaczenia ogólnego swoiph 
czynności. Tylko człowiek idei, 
pracownik z powołania, który 
nie traktu c swoich obowiąz­
ków  jako smutną konieczność, 
może wznieść się do wysokości 
zadania. Wówczas nie walczy 
on ze złem tylko w  sposób do 
raźny 1 w  skali ograniczonej, 
ale łączy się świadomie i celo* 
wo z całym światem pracy, Z 
jego zmaganiam' i z jegO' dzie­
jowym dążeniem w  k erunku 
przebudowy zmurszałego ustro­
ju społecznego-

Gdyby większość pracowni­
ków pojmowała swójS ob>  
wiązKi jako pewnego roazaju 
posłannictwo i związana bvła 
nie tylko urzędowo, lecz także 
moralnie z olbrzymim’ rzesza* 
mi ubezpieczonych —  tw orzy­
łaby potężną opokę społeczną* 
o któraby już obecnm rozbić 
się musiały i rozprysnąć wszel­
kie nikczemne zakusy warstw 
pasorzytujących na instytu :je 
ubezpieczeń społecznych. Sta* 
nowiłaby to jednocześnie do­
datkową rękojmię i niewzru­
szone oparcie dla samych pra­
cowników w ich własnej walc?' 
o ludzkie warunki istnienia 1 
o życie na wyższym poziomie.

H iw. L.

Priwda o Stanirfnwie itrzcznwlńdi
„Echo Społeczne", zgodnie z 

zapowiedziami, wydało diukiem 
pracę popularnego historyka 
prof. Jana Krzesławskiego p.t.: 
„Prawda o Stanisławie Brzo­
zowskim".

Książka ta ukazuje się w  25 
rocz iicę śmierci Brzozowskie­
go. Oświetla ona, na 70 stro­
nach małegc formatu, obiektyw­
nie na podstaw’o oryginalnych 
materiałów archiwalnych osobę 
i działalno; 5 tego niezwykle u- 
talen+owanego przedstawiciela 
,Młoaej Polsk:’" sprzed lat 30, 
a jednocześnie człowieka ska­
zanego przez los na tragiczne 
przeżycia.

Praca p-ot, Krzesławskiego, 
której obiektywizm, konieczny 
w tym przypadku, zapewniony 
jest przede wszystkim przez 
powagę tej autora, jest przezna­

czona zarówno dla przeciwni­
ków, jak i przyjaciół Stanisława 
Brzozowskiego —  tei nieroz­
wiązanej zagadk w działalno­
ści wyzwoleńczej Polski kon­
spiracyjnej 1 1

Książka ta została przychyl­
nie przyjęta przez krytykę, 
podkreślającą aktualność i ży­
wotność tematu. Prasa podnosi 
żywy, barwny styl op-acowania 
i staranne opracowanie histo­
ryczne sprawy. („Epoka", 
„Dziennik Popularny", „Robot­
nik"). I

Cena książk. wynosi 1 zł. 
Do nabycia w  lokalu naszego 
wydawnictwa —  W -wa, Mar­
szałkowska 83, m. 4, oraz w  
kręgam i M Arcta (W-wa, No­
wy Świat 35), i w  Księgarni R o­
botnicze, (W-wa, Czerwonego 
K-zyża 20).

.

Prawo watki o byt jest prawem istnienia życia w świecie
J. Piłsudski.
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grudnia 1936 r. żarn »ściłem 
artykuł p t. „Ubezpieczalnie 
społeczne zdały dobrze egza­
min", w  którym udowodniłem, 
że koszty administracy ne u- 
bezpieczenia chorobowego w 
Polsce są b. niskie, co zaw­
dzięczać należy przede wszyst­
kim ofiarnej i wytężonej pracy 
pracowników. W  niniejszym 
artykule chciałbym zapoznać 
czytelników z wysokością upo­
sażeń pracowników ubezpie­
czeń społ. oi az stwierdzić, że 
nie tylko nie są oni uprzywile­
jowani pod względem wyso­
kości uposażeń w stosunku do 
pracowników państwowych i 
prywatnych, lecz przeciwnie', 
sytuacja ich materialna nie od­
powiada bynajmniej ani zada­
niom przez nieb wypełnianym, 
ani wielkiej wydajności pracy.

W  Polsce w instytucjach u- 
bezp. spoi. począłkow o uregu­
lowano sprawę uposażeń pra­
cowniczych, na wzór uposażeń 
pracowników państwow ych, 
zgodnie zresztą z tendencją 
istnieiącą w innych państwach, 
gdzie ubezpieczenia społ. roz­
wijały się normalnie (Niemcy. 
Austria itp.). Uposażenia kie­
rowników instytucyj wahały się 
w  granicach uposażeń VII — 
III grupy urzedn;ków państwo­
wych, przy czym, uwzględnia­
jąc nawet dodatki funkcyjne 
(zakładowe), uposażenia te 
przekraczały tylko wyjątkowo 
kwotę 1000 zł. miesięcznie — 
Dopiero za rządów Ministra 
Prystora płace urzę.dniKÓw in- 
stytucyl ubezp. społ. nadmier­
nie wzrastają, szczególnie pła­
ce urzędników kierowniczych, 
normy uposażeniowe pozostają 
specjalne, zupełnie różniące się 
strukturą od norm uposażenio­
wych, pracowników państwo­
wych —  Okres ten jednak nie 
jest długotrwały. Kryzys gos­
podarczy odbija się bardzo sil- 
nie na finansach ubezp. społ.—  
instytucyj par excellenca gos­
podarczych, co w konsekwen­
cji powoduje redukcię zarówno 
liczby personelu zatrudnionego 
w  tych instytucjach, jak i w y­
sokości płac. Redukcje te jed­
nak są naogół bezplanowe, na­
tury bardziej mechanicznej i 
jak przed tym zbytnio podwyż­
szono płace, tak obecnie, nie 
licząc się z możliwościami ży- 
ciowemi pracowników nad­
miernie redukuje się płace —  
przy czym, rzecz chaiaktery- 
styczna i nigdzie nie spotyka­
na, redukcje dotyczą przeważ­
nie płac średnich i niższych, 
natomiast nie dotyczą prawie 
płac dyrektorskich.

Istotnie koszty administra­
cyjne instytucyj ubezp, choro­
bowego spadają i to bardzo 
poważnie, gdy bowiem w I 
półroczu 1931 r. wyniosły kw o­
tę 13.199,888 zł., to w  tymże 
czasokresie w latach 1934,
1935 i 1936 wynosiły 7,427980 
zł., 7,182098 zł., i 6,107358 zł. 
(„Przegląd Ubezp. Społ. Nr. 12 
z 1936, str. 965, artykuł A. 
Utrysko „Działalność Ubezpie- 
czalni społ, w I półroczu
1936 r.") —  Widzimy w ;ęc 
ciągły i znaczny spadek kosz­
tów, zwłaszcza w latach 
1934 -— 1936 t.j. od chwili wej­

ścia w życie ustawy scalenio­
we’ spadek ten wyraża się w 
liczbach stosunkowych (%), 
uwzględniając wydatek w I 
półroczu 1931 r. za 100, nastę­
pująco: w 1935 —  80,3%,
1935 —  54,4%, 1936 —  46.2%.'

Autor cyt. artykułu twierdzi, 
zupełnie zresztą słusznie, że 
„tak znaczny spadek dokona 
ny w  przeważającej części w 
wydatkach osobowych kosz­
tem kilkakrotnych redukcyj 
personalnych i uposażeniowych 
jako też zwiększonej do mak­
simum wydajności pracy pra­
cowników ubezpieczeń owycn, 
wymaga specjalnego podkre­
ślenia"...

O tak, trzeba podkreślić, że 
mimo znacznego obniżenia się 
kosztów administracyjnych w 
lalach poprzednich (1934, 1935) 
w  1936 r. od 1. I. wprowadzo­
no nowe przepisy służbowe dla 
pracow r:ków ubezoieczaln;
W H n E S M a — WMBBB

społecznych, na mocy których 
zwlękozono liczbę grup uposa­
żenia i w ten sposób stworzo­
no możliwości przeszeregowań 
pracowników do niższych grup 
uposażeniowych, zmieniono po­
stanowienia o dodatku urlopo­
wym, obniżono wysokość diet 
dla pracowników, zmieniono 
wreszcie postanowienia o po- 
krywaniu przez ubezpieczalnie 
społ, składek za ubezpieczenie 
pracowników. Nowe przepisy 
wprowadzono, nie licząc się z 
tym, że od grudnia 1935 r. pra­
cownicy instytucji ubezp. społ. 
zostali już obciążeni specjal­
nym podatkiem od uposażeń w 
wysokości od 5V?,% do 15% 
(prawna stopa wymiaru 8 % — 
10%) i wyższym podatkiem 
dochodowym (od 1. I. 1936 r.), 
że od 1. IV 1934 r zarządze­
niami komisarzy obniżono 
p r z e j ś c i o w o  zasadnicze u- 
posażenia pracowników o 4 %

wzgl. 8%. A  czyż tak wielkie 
były i są wynagrodzenia praco­
wników ubezpieczalni społ.? 
Danych ścisłych z lat poprzed­
nich nie posiadamy, nigdy bo­
wiem nie były publikowane, 
chociaż istniały i dz:ałały prze­
różne związki Kas chorych, 
okręgowe i państwowy kosz­
tujące sporo pieniędzy, a 
których działalność byłe mini­
malna i byniumnie' nie owocna 
w skutkach, co  można z całą 
pewnością stwierdzić, porów- 
rywując stan i wydajność ad­
ministracji b. Kas chorych oraz 
obecnych ubezpieczalni spo­
łecznych. —  Dane dokładne 
posiadamy dupiero z lat ostat­
nich. Przeciętna wysokość mie­
sięcznych uposażeń poszcze­
gólnych kategoryj pracowni­
ków administracyjnych ubez- 
pieczaln„ społecznych (p. arty­
kuł E, Polkowskiego w  Nr. 12 
„Przeglądu Ubezp. Społ" z

P i e r w s z a  p o m o c
600.000 wypadków rodnie w zakładach pracy

Sprawa walki z nieszczęśli­
wymi wypadkami przy pracy 
w formie akcji profilaktycz­
nej — zapobiegania wypad­
kom —  nabiera coraz większe­
go znaczenia w Polsce, choć 
zrozumienie wagi tego zagad­
nienia nie iest ,eszcze u nas tak 
głębokie, jak w szeregu innych 
państw. W  każdym razie jed­
nak, na skutek działalności Za­
kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych i Instytutu Spraw Spo­
łecznych, przemysł i cale spo­
łeczeństwo zaczyna coraz ja­
śniej rozumieć, jak wielkie 
straty ponosi gospodarstwo na­
rodowe i bezpośrednio zakła­
dy przemysłowe w zw;c,zku z 
dużą liczbą nieszczęśliwych 
wypadków przy pracy. Bo po­
za społeczną stroną tego za­
gadnienia, tragedią ludzi, któ­
rzy z powodi kalectwa tracą 
całkowicie lub częściowo zdol­
ność do pracy, tragedią rodz;n, 
Dozostawionych bez środków 
do utrzymania na skutek śmier­
telnych wypadków, istnieje 
niemniej ważna z punktu w i­
dzenia państvrowego —  gospo­
darcza strona nieszczęśliwych 
wypadków przy pracy

.Wydaiki samych tylko ubez­
pieczeń społecznych na lecze­
nie i odszkodowania z pow o­
du wypadków wynoszą rocznie 
przeszło IGO milionów. T o też 
wielokrotnie opłacają się znacz­
ne nawet wvdatki, związane z 
zapobieganiem wvpadkom.

Niestety jednak nawet w 
najlepiej zorganizowanym j  od 
względem bezpieczeństwa i

higieny pracy pizedsiębior- 
stwie me podobna jest całko­
wicie uniknąć nieszcześliwvch 
wvpadków, przyczyną niektó­
rych z nich bowiem są nie da­
jące się przewidzieć zdarzenia 
losowe. Inne znów związane są 
nie z przyczynami zewnętrzny­
mi, ale z czynnikiem ludzkim, 
z zachowaniem się samego ro­
botnika

To też obok akcji zapobiega­
nia nieszczęśliwym wypadkom

Redakcja „Echa Społecznego” 
przesyła sw oim  P r z y j a c i o ł o m  
1 Czytelnikom najlepsze życzenia 
szczęśliwego Nowego 1937 Roku
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przy pracy musi być rozwinię­
ta druga niemniej ważna .ak­
cja —  niesienia natychmiasto­
wej i dobrze zorganizowanej 
pomocy, któraby zmniejszyła 
szkodliwy dla zdrowia ludzkie­
go wpływ wypadku. Jak 
stwierdza bowiem statystyka, 
wiele osób traci życie lub sta­
je się inwalidami nie tyle dla­
tego, że uległo wypadkowi, lub 
nagle zachorowało, ile wsku­
tek błędów  iub opóźnienia w 
udzielaniu pierwszej pom ocy 
St-aty, jakie ponosimy wsku­
tek niewłaściwej organizacji 
pierwszej pom ocy codzien­
nych zaniedbań przy opatry­
waniu skaleczeń podczas 
pracy, które —  choćby bi ły 
najdrobniejsze— prowadzą czę­
stokroć do komolikacji rop­
nych, zakażeń, gangreny, a 
więc schorzeń poważnych, 
kończących się czasami śmier- 
c.ą, a w każdym razie wyma­
gających kłopotliwych i kosz­
townych zabiegów leczni­
czych —  straty te są równie 
znaczne, jak i straty, w yruka- 
jące bezpośrednio z wypadków.

A  jednak tych dodatkowych, 
wtórnych efektów wypadków 
można umknąć przez dobrą or­
ganizację pierwszej pomocy. 
Taka dobia organizacja jest 
bardzo łatwa do przeprowa­
dzenia na terenie fabrycznym, 
gdzie miejsce wypadku (teren 
fabryki), osoby, które mogą 
ulec wypadkowi (załogę robot­
niczą) i czas (godziny pracy) 
są ściśle określone.

To też przemysłowcy ame­
rykańscy doprowadzili organi 
zację fabryczną pierwszej po ­
mocy dc bardzo wysokiego po­
ziomu i przekonali sie że poza 
względami humanitarnym', da­
je ona znaczne koizyści ma­
terialne. Obliczono w Am ery­
ce, że koszt całkowitej służby 
zdrowia na terenie fabryki, za 
trudriające) 1.000 robotników 
wynosi 2.210 dolarów rocznie, 
uzyskane zaś 'dzięki niej o- 
szczędności— łącznie 4.230 doi., 
pozostaje więc czysty zysk 
pieniężny w sumie 2.020 dola­
rów. W  sumie oszczędności sa­
mo tylko opanowanie zakaże­
nia przyrannego wynosi 2,442- 
dolary, a więc ta jedna pozycja 
pokrywa całkowity koszt orga­
nizacji fabrycznej służby zdro­
wia.

Dobra organizacja pierwszej 
pomocy w fabryńach, jak

stwierdza doświadczenie so­
wieckie. zmniejsza przeciętny 
czas leczenia wypadków o 
50%, równocześnie zaś ze 
zmniejszeniem się kosztów le­
czenia zmniejsza się i stopień 
inwalidztwa i obniża ciężar 
rent wypadkowych.

Według przvb1iżonych obli­
czeń natomiast, mamy przeszło 
600.000 rocznie wypadków 
drobnych skaleczeń w przemy­
śle, a więc jest to zjaw.sko 
masowe. Według danych ame­
rykańskich :nstytucvj ubtz- 
pieczemowych przy 14 do 19 
wypadkach występuje zakaże­
nie. Choć nie posiadamy ana­
logicznych danych z Polski 
przy naszym, słabym uświado­
mieniu robotnika, niższym po­
ziomie jego higieny osob:stej i 
poważnych brakach w  orgam- 

‘Jjzacj: pierwszej pomocy, należy 
się spodziewać u nas jeszcze 
większego odsetka zakażeń 
przyrannych.

Wpływa na to brak w  wielu 
fabrykach odpowieanio zorga­
nizowanych apteczek, wyszko­
lonych osób, któreby potrafiły 
udzielić pomocy, a jeśli pomoc 
la me jest blisko miejsca pra­
cy., robotnik, spiesząc się przy 
systemie pracy akordowej, w o­
li byle ,ak owinąć skaleczony 
palec brudną szmatą, nie licząc 
się z groźnymi następstwami.

Konieczność dobrego zorga­
nizowania pierwszej pom ocy w 
fabrykach nie ulega żadnej 
wątpliwości. Trzeba tylko w y­
wrzeć odpowiedni nacisk na 
przedsiębiorstwa i dać im od­
powiednie wskazówki.

1935 r.) kształtowała się w 
październiku 1935 r. następują­
co: a) pracow ncy umysłowi
(bez członków dyrelćcjij mie­
sięcznie 265,50 zł., b) pracow­
nicy fizyczni 140 zł., c) inka’ 
senci miesięcznie 200 zł. Nie 
były to wielkie uposażenia w 
porównaniu z uoosażenieri 
przeciętnem pracowników pań­
stwowych i prywatnych fpo- 
równaj z danemu „Małego 
rocznika statystycznego 1935 
roku"),

W  końcu września 1936 r> 
(dane uzyskane 2. U. S.) w 
ubezpieczalniach społecznych 
było administracyjnych pra­
cowników umysłowych (łącznie 
z dyrekcjami) 4255 osób, z u- 
posażeniem miesięcznem w 
kwocie 1.157.536 zł., czyli, że 
przeciętna miesięczna płaca 
pracownika administr. umysło­
wego wynosiła 272 zł., gdy się 
jednak nie u względu. członków 
dyrekcji, wyniesie około 260 
zl, miesięcznie, czyli jest mniej­
sza, choć nieznacznie, niż w 
1935 r ( p. wyżej) Zmniejszyło 
się również, choć też nieznacz­
nie, uoosażer ie pracowników 
fizycznych (w 1935 —  110 zł 
miesięcznie, 1936 (wrzesień) —  
136 zł. ?

A  wydajność pracy zwieli* 
szyła się w  porównaniu z
1935 r., gdy bowiem w  tym 
roku na jednego pracownika 
administr, umysłowego przypa­
dało 438 ubezpieczonych (p. 
artykuł poprzedni w  Nr. 23 
„Echa" —  Ubezpieczalnie Spoi. 
dobrze zdały egzamin") —  to 
w końcu września 1936 r. przy­
padało 442 ubezDieczonych co 
świadczy o zwiększeniu sie w y­
dajności pracy, gdyż z biegiem 
czasu wzrosła przecież w  każ­
dym ubezpieczeniu ilość agend, 
zwłaszcza jak w danym w y­
padku, ilość agend snełnianych 
przez ubezpieczalnie na rzecz 
ubezpieczeń długoterminowych, 
co zazwyczaj wywołać powin­
no przeciwnie wzrost stosun­
kowy personelu, czyli mniej­
szą liczbę ubezpieczonych, 
przypadającą na jednego pra­
cownika (zjawisko to zupełnie 
normalne zauważyć można w 
Czechosłowacji p. mó' artykuł 
poprzedni).

Widzimy więc, że płace 
brutto pracowników ubezpie­
czam* społ. zmniejszyły się w
1936 r. choć nieznacznie, na­
tomiast uwzględniwszy nowe 
obciążenia płac, powstałe w 
1936 r. (p. wyżej) możemy sta­
nowczo stwierdzić, że place 
netto zmniejszyły się znacznie, 
o czem szczegółowo, ;ak rów­
nież o ksztłatowaniu się płac 
pracowników instytucji ubezp. 
■społ. zagranicą, napiszę w na­
stępnym artykule.

Jan Zawadzki,

Badana nad powiem i pidaia
pracy m yślow ej w Pilsce

Fundusz P.acy przyzrał Instytuto­
wi C'„wiafy Pracown.czej soecjalną 
dotacje na prowadzenie badań eko- 
nomiczno-statysfycznych nad podażą 
i popytem na rynku pracy umysłowej 
w Polsce oraz możliwościami zwięk­
szenia stanu zatrudnienia pracowni­
ków umysłowych: najemnych i wol­
nych zawodów.

Do orzeprowaazenia prac badaw­
czych Instytut Oświaty Pracowniczej 
powołał specjalne Biuro Badań Eko­
nomiczno - Statystycznych, które ko­
rzysta i ę  wrpółpracy Międzyinstytu- 
towej Komisji w skład której wcho­
dzą przedstawiciele Funduszu Pracy, 
Instytutu Spraw Społecznych, Insty­
tutu Badania Koniunktur Gospodar­
czych i Cen, Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego oraz Instytutu Oświaty, 
Pracowniczej

Biuro Badań rozpoczęło swoja prs, 
ce od sierpnia b . r. W  o k r e s ie  przy­
gotowawczym Biuro zgromadziło 
wszelkie rozporządzalne dane .staty­
styczne z zakresu zatrudnienia i bez­
robocia pracowników umysłowych w 
Polsce,

W  związku z przewidywanymi ba­
daniami nad zat-udmieniem pracow­
ników umysłowych w przemyśle E:u- 
ro przygotowywało specjalne tablice 
na podstawie statystyki przemysło­
wej G, U, S-u, ilustrujące stan za­
trudnienia w poszczególnych gatę- 
ziacr i rodzajach przemysłu na tere­
nie każdego z województw i zajęło 
snę zbadaniem stosunku % pracowni­
ków umysłowych do robotni! ów w 
poszczególnych gałęziach i rodzajach 
„rzemysłu oraz w zakładach przemy­
słowych.
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P R Z E D  WALNYM Z J A Z D E M
Związek nasz znajduje się w  

przededmu Walnego Zjazdu. 
W  lutym 193? r. dc Krakowa 
zjada z 52 placówek związko­
wych, rozsianych po całej Pol­
ice , delegaci poszczególnych 
Oddziałów, na obrady i złoże­
nie hołdu cieni >m W ielkiego 
Marszałka. Dwa blisko miesią­
ce wprawdzie dzielą uas od u- 
roczystei chwili otwarcia ple­
num Ziazdu, aziś już jednak 
warte się zastanowić nad istot­
ną rolą Walnego ZJazdu w na­
szym życiu organizacyjnym

Zjazd Walny jest zgodnie z 
brzmier iem przepisów statuto­
wych —  najwyższą władzą 
zw iązkową. Jest ciałem zt o- 
rowym, parlamentem naszej 
organizacji, w  którego rękach 
spoczęła ostateczna kontrola 
nad praca i działalnością cało­
ści związkowej Jest wielogło­
wym mózgiem, /piannjącym i 
wytyczającym myśl oiganiza- 
cyjną i myśl taktyczną czy 
ideologiczną mach’ny związko­
wej

W  założeniach więc statuto- 
wvch i w  faktycznym okładzie 
stosunków właśnie na obra­
dach zjazdowych spocznie za­
danie odpowiedzialne, wyma­
gające Poważnej atmosfery 
pracy walno - zjazdowe’ , spe­
cjalnie silnie rozwiniętego 
wśród uczestników krakow­
skich naszych debat zmysłu 
rzeczowe’ i do’v załej pracy 
społecznej. Stanąć mamy tam 
w cbliczu dwuletniej wytężo­
nej pracy naszego Związku. 
Mamy zdat  rachunek sumienia 
przed sobą samym i przed ca­
łym polskim światem pracy

To też powaga prac leżą­
cych przed każdym Walnym 
Zjazaem ł w  tej chwili kładzie 
specjalne obowiązki na wszyst­
kich naszych członków, przede 
wszystkim zaś na delegatów 
ziazdowych puszcze gólnycb 
Oddziałów i | i

Fom ySnr' wlęi fal? len Zjazd 
ma wyglądać, jakimi nastroja- 
m . jajkimi metodami pracy ma 
budować nowe linie rozwojo­
we ZwiązktŁ

Na 'jazd przybędą delegaci 
duże częśc; pracowników in- 
stytucyj uoezpieczer społecz­
nych owych szarycl i niezna­
nych, owvch choć niepozornych 
lecz Istotnych, prawdziwych 
szernuerzy służby społecznej. 
Przez okienko załatwiając in­
teresantów, przy biurku, pisząr 
ascyzje czy orzeczenia, prze­
glądając akti —  wierne fotore­
portaże żvcia w nędzy i gło­
dzie nasiąkamy bez™ ednłr pO' 
wagą naszej pracy. Zrozumieć
łatwo, że w in o  niskiej płacy, 
że mimo obniżek częstych i u- 
porerywych, źe mimo wszystko 
jesteśmy wszyscy ważnymi kół­
kami r tej ogromnej machinie 
polityki sp becm ej naszego 
Państwa. W nasze bowierr rę- 

złożono ogrommr oacinek 
lei polityki —  ube zmęczenia 
spolecznc. Ktoś powiedział, że 
polityka społeczna Państwa 
musi poprawnie działać, i.ak &k 
klapa bezpieczeństwa musi do­
brze funcjonować przv każde] 
nawet nie bardzo skompliko­
wanej Uproszczony
to bardzo pogląd pa rzeczy, ale 
wyraźnie obrazujący rolę nie 
tylko naszych ubezpieczeń, 
!ncz i maluiący nasze zadania 

prace. Ten cel ł to stanowisko 
w  mechanimiie ustrojowym 

srań społecznych naszej 
'zplitei nakłada na nas spe- 
•ame obowiązki nie tylko w 
iurze. Dbałość o  powagę i po- 
-gę Związku ma stanowić 
: totną troskę każdego z nas, 
roskę tem głębszą, że budu­

jącą nowy ład społeczny opar­

ty na sprawiedliwości i słusz­
nym rozdziale dochodu tym 
też przeświadczeniu w obliczu 
bliski ch obrad zjazdowych mu­
simy z całą wyrazistością uświa- 
domii' sobie, że na zjezdzie ma­
my stworzyć atmosferę powa­
gi i istotnej rzeczowej troski o 
życie, o  rozwój, o uobre imię 
naszej organizacji zawodowe,. 
Mamy na czoło wvsunąć do­
bro naszego Związku. Mamy 
określić ego rolę i zadania 
jaknajbardzie; doniosłe. Nie 
możemy dopuścić, aby nasze 
obrady zjazdowe stały się pre­
tekstem do wygrywania swoich 
amoicyjek osobistych, czy uraz 
czy uprzedzeń. Odtrącamy 
wszyscy bezwzględnie myśl o 
tym, że można sądzie wartość 
„stotną pracy człowieka po ko­
lorze jego —  dajmy naio —  
włosów, czy mn itjszej lub 
większej wypukłości klatki 
piersiowej, czy innej części na­
szego organizmu ludzkiego. To 
nie żart, mówimy to z głębo­
kim przekonaniem i z prawdzi­
wym niepokojem. Publicznymi 
przecież są takie tajemni :e, w  
których się mówi z oburze­
niem o chaotycznej gospodarce 
kolegi X  czy braku zaintereso­
wani? urnami : , w ązkowymi 
kolegi Y, Ale dlaczego, ale 
skąd poszła ta wersja? Tegc 
nikt nie wie. Jest tylko w 
człowwku taki diabiik, który 
nazywa się zawiścią czy zawie­
dzioną nadzieją, dziś nazywą 
się szumnie— ambicją osobista, 
A  dawniej pc starnpolsku cał­
kiem ntwaicie nazywał sięs 
prywata.

To właśnie wróg wszelkiej 
pozytywnej pracy związkowe" 
Na każdym polu aa;© znać o 
sobie, ubrany czasem w piękne, 
a przeważnie penętne szaty. 
Jego najbliższym przyjacielem 
jest demagogia Rzuca słowau:' 
wielkimi hucznymi hasłami,

fZrzuca na lewo ! na brawo 
obietnice przyrzeczenia,

lyemagógia nie cotme się 
właśnie dla własnego interesu 
przed niczym. Obrzuci błotem 
niewygodnego sobie człowieka, 
opluje najbardziej niewinnego, 
zelży n~ibardziej zasłużonego.

A  wtedy wvchodzą na opa­
nowane demagogią torum pry 
wala, osobiste pmbicyjki ł ura 
zy. Przypominają się zawsze 
logicznie nieusprawiedliwione 
uprzedzenia I ludzie idą za 
tym, co najbardziej błyszczy ł 
najsilniej mami, pcham dema­
gogią f p*ywatą niszczą prace 
z Dior ową, depcą ludzi dr rego 
oerca i mężnego czym

Ta wtzja jest przeraźliwie 
smutna i przeraźliwie.., praw­
dziwa Niech jednak dla na­
szych spraw organizacyjnych 
pozostanie na zawsze tylke 
v izją, nierealną i tylko nieży­
ciowym maszkarnym snem. iW! 
pełnym zrozumieafu powagi 
prac zjazdowych pragniemy 
dać w Krakowie świadectwo 
dojrzałe] zwartej poważnej my­
śli. Pragniemy budować coraz 
silniejsze dobro zw ązkowe, u- 
macniać w  rzeczowym wysiłku

w jednolitym dążeniu bastio­
ny zorganizowane polskiego 
świata pracowniczego.

T o też delegaci zjazdowi, 
wybierani przez poszczególne 
oddział] mają być istotnymi ife- 
prezeiitanłami terenu wysyła- 
'ącego.

Nie wolno nairs nigdy i ni­
gdzie posługiwać się jako je­
dynym sprawdzianem interesa­
mi swojego podwórka czy zaś­
cianka

Na swoim Zjeździć Walnym 
jesteśmy parlamentem bardzo 
poważnego odcinka świata pra­

cowniczego. I tak jak zbrodnią 
jest kupczenie na terenie par­
lamentarnym swoim sumieniem 
obywatelskim, aby tylko po 
zyskać poklask swoich wybor­
ców, tak potępienia godne mu­
szą się stać dążenia tych któ­
rzy nie będą myśleli o całości 
Związku, o jego pracach i za­
daniach, jako potężnego me­
chanizmu organizmu, lecz bę­
dą reprezentowali swoje „pod­
wórka". Takie jednostki win­
niśmy nie tylko odsuwać zde­
cydowanie od udziału w  W al­
nym Zjeździć, al© —  jeżeli są 
w naszych szeregach —  musimy 
im odmówić prawa uczestni­
czenia w naszym życiu organi­
zacyjnym, bo wnoszą do na­
szych prac o wysokim napię­
ciu ideowym elementy sobko- 
stwa, tałszu i zgnilizny.

Nu parlamencie związkowym 
jakim będzie Zjazd Krakowski, 
musimy sobie umieć szczerze 
spcj^zec w  oczy. W  imię dob^a 
Związku jednych potępić, in­
nych zasługą społeczną obdzie- 
Lć. Szczere spojrzenie na rze­
czy i ludzi ma towarzyszyć nam 
przez cały Zjazd.

Mamy zasiąść przy obradach 
wśród swoich, społecznicy

wśród społeczników, by mówić 
o  swoich, najbliższvch spra­
wach zawodowych. N i: wolne 
nam ukryć niczego. Każda pra­
ca i każda działalność musi o- 
trzymać ostateczną i bezpo­
średnia ocene tylko na plenum 
zjazdu. Modne na terenie par­
lamentarnym komisje w  prak­
tyce życia codziennego wyro- 
dziły się w  grupy ludzi zmó­
wionych, którzy w  ścisłym gro­
nie potrafią umieiętuie usunąć 
newrygodne im odkrycia czy 
stwierdzenia, a obradom ple­
narnym dadzą gotowy wygodny 
dla siebie projekt. Plenum za­
zwyczaj uchwala. Cóż ma robić 
innego? Na ślepo ufa komisji.

W  naszych obradach nic nie 
możemy tobie na ślepo, na 
„zauje mi się". Cncdzić nam

będzie o  dobro Związku, v "ięd 
w irmę tego naszego szczytne­
go kryterium wypowiadamy 
się przeciwko wprow idzenhi 
komisy, —  kamaiylli. Wszyst­
kie sprawy, a przeae wszyst­
kim sprawy organizacyjne i za­
wodowe załatwiać musimy ua 
plenarnych posiedzeniach, A by 
uchwała była przez w s z y s t ­
k i c h  przemyślana, aby wnio­
sek zjazdowy- był wrr oskiem 
w s z y s t k i c h  delegatów, a 
nie grupki zmówionych, aby 
raz powzięta decyzja nie bu­
dziła żadnych komentarzy.

Szczerość spojrzenia zatem I 
poważna ocena rzeczowa mają' 
towarzyszyć ni podzielnic na­
szym delegatom pouczas ich 
prac zjazdowych w  Krakoyvi'ó 
w  lutym 1937 r.

O b n i ż k i  k n n i s t r r e r n e
maja h ,,ć zniesione

Jak sie dowiadujemy z po­
ważnych źródeł 4 i 8% obniżki 
komisaryczne, tak poważme 
obciążające pensje pracowni­
ków ubezpieczeń społecznych,

mają być od dnie 1 stycznia 
1937 r zniesione.

Dalsze wiadomość’ K o n k r e t u « 
podamy w specjalnych komuj 
oikata ch.

Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajowegot, 
Bank Rolny, Państwowy Monopol Tytoniowy 
i Spirytusowy, Wytwórnie Państwowe, Po­
wszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych, 

ostatnio zarząd miejski miasta Bielskaa
i Poznania —

ZBONIFIKOWAŁy swoim pracownikom 
PODATEK SPECJALE Y OD ,

Pracownicy samorządowi domagają się uchy­
lenia podatku specjalnego; grożą strajkiem 
w razie nieprzychylenia się czynników mia­
rodajnych do żądań bonifikaty.

iKurier Poranrv ,t 6.XII, *936 r$

Pracownicy państwowi domagają się natych­
miastowego zniesienia podatku specjalnego*

fŹvcie Urzędnicze, nr. 1211936, str 9 }

Zakład Ubezpieczeń Społecznych nadal zwie' 
ha. Kilkunastotysięczna rzesza pracowników 
instytucyj ubezpieczeń społecznych, tak sła­
bo wynagradzana a przy tem o b a r c z o n a  
licznymi potrąceniami, z niecierpliwością o- 
czekuje od władz zwierzchnich prawdziwie 
słusznej i jaknajszybszej decyzji:

BONI FIKA TY PODA T

jewai1 -łsi:; , ■
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JAN LORENTOWICZ

K A Z I M I E R Z  W I E R Z Y Ń S K I
(Laureat Nagrody Państwowej)

W ielbiciele talentu Kazimie­
rza Wierzyńskiego z radością 
witają wiadomość, że literacką 
nagrodę państwową przyznano 
temu znakomitemu poecie. W  
przeciągu dwudziestu lat swej 
pracy twórczej szedł on wła­
sną jedynie drogą. W ypowia­
dał się zawsze w sposób naj­
bardziej bezpośredni. W  pier­
wszym zbiorze poezyj („Wiosna 
i wino") śpiewał swój radosny 
pean, oszołomiony, niemal nie­
przytomny z podziwu, że tyle 
jest piękna i słońca f radości 
na świeci©.

Rzucił wyzwanie wszelkiej 
„literaturze" w  poezji, wierząc, 
że sam wzmożony rytm w e­
zbranego szczęściem serca 
dyktuje najpewniejsze for­
my poetyckie. Raduje go wszy­
stko: pola, łąki i lasy, deszcze 
i burze, pogoda i rozpalone 
słońce, radują go kobiety, 
dźwięki i barwy.

Nieustanny, szalony taniec 
bachiczny, zmuszający do sta­
łego powtarzania jednego ak­
centu —  zapowiadał niebezpie­
czeństwo, któremu na imię: 
j e d n o s t a j n o ś ć .  Radość jest 
w  życiu jednakowa: tylko cier­
pienia pobudzają do nieograni­
czonej rozmaitości wyrazu. Po 
bachanalii następuje łatwo re­
akcja smutku i prostracji. Już 
w  drugim zbiorze pt. „W róble 
na dachu" zjawia się cichutka 
jeszcze, jakby zawstydzona 
melancholia. Po kilku latach 
rozrasta się ona w  sercu poety 
i obejmuje władzę nad duszą.

W  „W ielkiej Niedźwiedzicy" 
przemawia już „ blady, niepo­
radny smutek wszech rzeczy". 
Zapewnia już Wierzyński, że 
„każdy dzień w  życiu rozwle­
czony, zmienia w  jeden słup 
płomienisty posąg zachwyce­
nia przed nieobjętym, świę­
tym dniem nieskończoności".

Przekonywa się poeta, że 
jego chłopięce radości były 
ćwierkaniem „wróbla na da­
chu", uradowanego krop’ ą 
dżdżu po długiej posusze.

Przychodzą wspomnienia

wojny, którą Wierzyński od­
był na froncie i w  niewoli ro­
syjskiej. Wspomnienia —  gorz­
kie, pełne smutku i zniechęce­
nia, i śród którego już to po­
wstaje piękny, liryczny „List 
do domu", już to odzywa się 
wyznanie: „przed świętem ży­
ciem nędza nasza klęka i oczy, 
patrząc, od widzenia bledną” . 
Wszystko, co budziło niepo­
hamowane objawy wesela, te­
raz tonie w zadumie refleksyj­
nej tak uparcie, że poeta aż 
tęskni do chwil niedawnych i 
zapewnia, że pokochałby skry­
cie „te dni bez zdarzeń, całe 
to życie, w  którem nie żyje 
się, lecz przemija" Napróżno. 
Duch poety pręży się ku gwia­
zdom i woła symbolicznie do 
Wielkiej Niedźwiedzicy: „D o­
kąd chcesz i którędy wieźć 
mnie Wielki W ozie, po jakich 
konstelacjach biegnie twoja 
droga, w  czarnej, upiornej p ło­
nę tu apoteozie, śród siedmiu 
gwiazd rozpięty na ramionach 
Boga".- i I ! ' »:U !

Zadumie poety brakło głęb­
szego podłoża przeżyć uczu­
ciowych. Przyniósł je zbiór pt. 
„Pamiętnik miłości". W  pierw­
szych dwóch jego częściach 
otrzymujemy jakby powtórze­
nie nastrojów epok poprzed­
nich: najpierw miłość radosna, 
wielkie upojenie szczęściem; 
potem —  smutek, zwątpienie, 
niepokój, wpadający w 1'am o- 
re d e s p e r a t  o. W  części 
ostatniej przychodzi uzgodnie­
nie, synteza, wreszcie ostatecz­
ny tryumf uczucia, „powaga tej 
miłości, która aż przeraża". Z 
tej powagi wyjdą wspaniałe 
strofy „Oddechu świata", z jed­
nej z najpiękniejszych naszych 
pieśni lirycznych doby pow o­
jennej.

Apoteoza zdrowia w  pierw­
szych cyklach poezyj W ierzyń­
skiego prowadziła konsekwent­
nie do opiewania siły i zręcz­
ności fizycznej. Za swój „Laur 
olimpijski" otrzymał poeta 
pierwszą nagrodę na konkur­
sie międzynarodowym, tem

Z  ze kulis radiofonii hiszpańskiej
Struktura radiofonii hiszpańskiej 
st nieco inna, niż struktura innych 
idiofonij europejskich. Wszędzie w 
uropie —  może z wyjątkiem Szwe- 
i t Norwegii —  widzimy Idlka sil- 
ych stacyj nadawczych, grupujących 
ę wokół jeszcze silniejszej stacji 
entralnej. Dąży się do tego, aby sta­
ja centralna miała około 150 kw., a 
:acje regianalne przynajmniej 50 kw. 
laczej jest w Hiszpanii, Warunki ge- 
graficzne i częs'ciowo polityczne, 
rowodowały, że w Hiszpanii mamy 
kolo 60 małych prywatnych stacyj 
adawczych, które nadają na fali 200 
201 mtr. z siłą często nie większą 

iż 200 watów. Oczywiście te minia- 
irowe stacyjki mogą mieć tylko zna- 
zenie lokalne, czego najlepszym do- 
rodem jest, że pracują na wspólnej 
iii, wzajemnie sobie nie przeszka- 
zając. Oprócz tych stacyj mamy w 
tiszpanii kilka silniejszych_ stacyj 
sądowych w Madrycie, Sewilli, Bar- 
elonie, Walencji, Oviedo i w San 
ebastian.
Słabe stacje radiowe hiszpańskie 

ą trudne do odebrania nawet w bez- 
ośredniej bliskości granicy hiszpań- 
kiej. Są trudne przede wszystkim 
liatego, że stacje te nie mają fali 
wyłącznej, lecz pracują na fali wspól- 
iej... ze stacjami polskimi. Stacje bar- 
:elońskie Radio Assotiation de Ca- 
aluna pracują na tej samej fali co 
traków, a Radio Barcelona na fali 
srspólnej ze Lwowem. Z tego powo- 
lu nawet na najlepszych aparatach 
ne można u nas tych stacyj złapać, 
: na Zachodzie Europy silniejsze sta- 
:je polskie głuszą często _ słabsze hi­
szpańskie. Jeszcze gorzej jest z dwie- 
na stacjami hiszpańskimi, które o- 
aecnie znajdują się w posiadaniu w ro­
gich sobie obozów. Radio Sewilla i 
jedna ze stacyj madryckich mają tg

samą falę. Radiosłuchacze hiszpańscy 
nie mogą często rozróżnić, która ze 
stacyj nadaje, jeśli nie ma odpowied­
niej zapowiedzi speakera. Z tego po­
wodu strony walczące często ucieka­
ją się do wzajemnych mistyfikacyj, 
nadając przez te stacje fałszywe wia­
domości na rachunek przeciwników. 
Jeśli chodzi o inne stacje, to San Se­
bastian ma tę samą falę, co Rzym III, 
a Radio Walencja —  tę samą, co Ber­
gen w Norwegii.

Najsilniejszą stacją hiszpańską jest 
Madryt E. A. J. 7, pracujący na fali 
274 mtr. z siłą 10 kw. Ta stacja rze­
czywiście jest dobrze odbierana na 
Zachodzie Europy, gdyż ma falę wy­
łączną. Tu trzeba dodać, że wszyst­
kie stacje hiszpańskie z powodu swej 
olbrzymiej liczby, mają znaki wywo­
ławcze, podobne do znaków wywo­
ławczych stacyj krótkofalowych, mi­
mo, iż pracują na falach średnich, 
Dlatego np. dwie stacje madryckie 
różnią się między sobą tym, że jedr 
na nazywa się - jak już wspomnie­
liśmy —  E. A, J. 7, a druga — E.A.J.

Poza tym istnieją w Hiszpanii sta­
cje krótkofalowe, przeznaczone do 
transmitowania programu dla łaciń­
skiej Ameryki, gdzie, jak wiadomo, 
znajduje się dużo Hiszpanów. Stacje 
te obecnie wykorzystywane są w ce­
lu informowania zagranicy o rozwo­
ju wypadków, oraz do celów propa­
gandowych.

Krótkofalówkę madrycką można 
bardzo łatwo odebrać w Polsce mię­
dzy 'godz. 22.15 a 2.30, na fali 30.40 
mtr. Słuchanie tej stacji może być 
niezwykle instruktywne, gdyż pro­
gram jej w najtragiczniejszych dla 
Madrytu chwilach zawiera prócz ko­
munikatów wcale przyjemną muzykę 
hiszpańską,

mić swój bujny temperament 
za pomocą bardzo czujnego do- 
cenniejszą, że opartą na tłoma- 
czeniu niemieckiem. Zbiór o- 
piewa bohaterów odwagi i 
zręczności. Hymny te stanowią 
w poezji polskiej ton nowy. Ża­
den poeta świetnej formy nie 
byłby w stanie dać podobnym 
tematom tego żaru, tego współ- 
drgania z dobiegającym do ce­
lu „rekordzistą", który odczu­
wa urodzony sportsmen, jakim 
jest Wierzyński. Rytm po­
szczególnych pieśni przystoso­
wuje poeta do rodzaju akordu: 
raz jest brzękiem stali, to ude- 
rzonem w ziemię „skandowa­
niem tempa", to znowu jest
lotny, „rozpylony w powiet­
rzu", a czasem brzmi, jak marsz 
taneczny,

„Laur Olimpijski" był w 
twórczości W ierzyńskiego dy­
wersją, która nie powstrzyma­
ła dalszego procesu wewnętrz­
nego stawania się poety. Dla 
nowych światów swej duszy 
szuka kształtu w dwóch tomi­
kach poezyj: „Rozmowa z
puszczą" i „Pieśni fanatyczne". 
Proste, fujarkowe melodie 
pierwszych lat twórczych za­
milkły już na zawsze. Stają 
przed oczyma czytelnika ol­
brzymie obrazy, ale niekiedy 
tak jeszcze zmącone, że sło­
w o poetyckie Wierzyńskiego 
ogarnąć ich nie umie. Podróż 
do własnej duszy odbywa się 
w  poecie bardzo mozolnie, „O  
—  jak trudno —  woła —  ku 
sobie przedzierać się puszczą, 
pośród nocy się spotkać i po­
znać w ciemności, zanim na 
ustach słowa wygasną miłości 
i nim ręce się na dół bezrad­
nie opuszczą". Roześmiany nie­
dawno, oszalały szczęściem i 
radością życia poeta oświadcza 
ponuro: „znam żar nienawiści” . 
Skąd ten akcent niespodzia­
ny? Odsłaniają zagadkę „Pieś­
ni miłosne". Świat nie jest tak 
piękny, jakim się wydawał 
niegdyś młodemu poecie, prze­
budzonemu nagle w  wolnej 
ojczyźnie: j SjT’[ I

Gdzie spojrzy —  pełno 
obrazów nędzy i cierpienia, 
obrazów, które rozpłomie­
niają gniewnie jego wyobraź­
nię. Patrzy na tę nędzę szero­
ko rozwartymi oczyma. Jest 
głęboko przekonany, że od­
krył nowe światy, nieznane 
przed nim nikomu, W  zapo­
wiadanej „zemście" słyszymy 
tylko głos głęboko czującego 
serca, szukającego ratunku na 
niaprawiedliwości społeczne. 
Rozdźwięk pomiędzy duszą 
poety a światem otaczającym 
pogłębia się z każdym dniem. 
Daje temu wyraz w zbiorku 
poezyj pt. „Gorzki urodzaj" 
pełen cierpkoścd akcentów, 
goryczy i bólu, którym jednak 
towarzyszy spokojna wiara, że 
pomimo wszystko, zawsze „go­
rzeć będzie serce, co  sto ra­
zy zgasło".

Przyszła chwila, źe W ierzyń­
ski postanowił okropności i 
nędzę życia malować w  pro­
zie. Znaczną część opowiadań 
pt. „Granice świata" osnuł na 
tle wydarzeń wielkiej wojny. 
Nie ma w nich malowniczej, 
zaokrąglonej „nowelkowości", 
ani chłodnego eposu, w któ­
rym się sławi bohaterstwo, 
wielki gest, nieustraszoną 
postawę, Wierzyńskiego, który 
sam walczył na froncie, zaj­
muje w odtwarzanych po­
staciach stan namiętnego, do 
paroksyzmu doprowadzonego 

.wytężenia dusz wobec nie­

uchronnej śmierci. W  tros­
ce o dokładność i szla­
chetność wyrazu, umie poskro- 
boru słów. Panuje nad nimi 
władczo. Nieraz stawia przed 
zdaniem wyraz nieugięty, niby 
żołnierz na warcie; czasem 
spoi okres jednem słowem 
barwnem, jak szarfa lub po- 
wiewnem jak sztandar bojowy. 
Doprowadza niekiedy opis do 
takiej zwięzłości, że osłabia 
wyrazistość i jasność szczegó­
łów. Z największem upodoba­
niem i wynikiem artystycznym 
syntetyzuje uczucia skupione, 
zamknięte.

*
Żalił się niegdyś Żeromski, 

że poeci nasi nie są łaskawi 
na Polskę. Z jakimż wzrusze­
niem czytałby —  gdyby żvł -— 
ostatni zbiór poetycki W ie­
rzyńskiego p. t. „W olność tra­
giczna". Posłyszałby tu tony 
potężnego wyrazu, jakim prze 
mawia w najwznioślejszych 
swych utworach.

Dwadzieścia kilka poema­
tów, jakby wykutych w grani 
cie. Są one imponującem u~ 

wieńczeniem tej twórczej pra­
cy ducha, jaka się odbywała w 
Wierzyńskim w ciągu wielu 
lat. Przedmiotem ich jest wła­
śnie wolna Polska, widziana po 
przez tragiczne zmagania się 
wielkiego człowieka ze złymi

mocami narodu. Nazwisko Pił­
sudskiego nie pada ani razu; 
ale z nim to zespoliły się 
wszystkie uczucia i myśli zbio­
ru. Przesuwa poeta przed czy­
telnikiem najważniejsze mo­
menty jego historycznego ży­
wota od pierwszej „klechdy" 
o wyzwoleniu Polski aż do 
Wawelu. Mamy już o Marszał­
ku kilka antologii poetyckich, 
w których dominującym okcen- 
tem był łatwy podziw i uwiel­
bienie Wierzyński ogarnia in­
tuicją twórczą mękę samotno­
ści Piłsudskiego i jego nieukoj- 
ną troskę o przyszłość Polski, 
wyrażoną w tragicznej myśli: 
„Zdawało się, że wolność —  to 
już będzie dosyć, a to jest tyl­
ko tyle, ilu ich poległo", Z roz- 
palonem do białości sercem, 
przygląda się poeta życiu w 
odrodzonej ojczyźnie i rzuca 
słowa odważne aż do zuchwal­
stwa. „W olność tragiczna" siłą 
natchnienia, wspaniałą formą, 
żarem uczucia stanowić będzie 
stały pomnik sławy poetyckiej 
Wierzyńskiego. Będzie też 
pięknym pomnikiem czci dla 
Marszałka, pomnikiem, na któ­
rym główną myśl swoją za­
mknął poeta w słowach „P o­
śmiertnego wyroku" Piłsud­
skiego: „Skazuję was na wiel­
kość, Bez niej zewsząd zguba".

Jan Lorentowłcz.

Znaczny spadek kosztów 
administracyjnych ubezp. spot.

W  Nr. 12 „Przeglądu Ubezpieczeń 
Społecznych" podano sprawozdanie 
rachunkowe z działalności ubezpie­
czało! społecznych w pierwszym pół­
roczu 1936 r. Ze sprawozdania tego 
wynika, że koszty administracyjne 
ubezpieczali": społecznych wykazują 
dalszy spadek i wyniosły w omawia­
nym okresie czasu kwotę zł, 6.107 
tys, zł., podczas gdy w analogicznym 
okresie 1935 r. wyniosły 7.182 tys. 
zł„ a więc koszty te w r. bież. by­
ły w ciągu jednego półrocza o zgórą 
1 milion zł. mniejsze.

Jeśli koszty obecne porównamy z 
kosztami administracyjnymi kas cho- 
rycl za pierwsze półrocze 1931 r. w 
kwocie 13,199 tys. z!., wówczas oka­
że się, że koszty administracyjne wy­
noszą obecnie zaledwie 46,2%, a więc

, mniej niż połowę tego, co wynorly 
j jeszcze przed pięciu laty.

Cyfry powyższe świadczą O ogrom­
nym wysiłku oszczędnościowym, jald 
dokonany został na tym odcinku ad­
ministracji społecznej, przy czym ttie- 
sposób nie dodać, że jest to wynik 
z jednej stronj kilkakrotnych reduk­
cji personelu i uposażeń, z drugiej zaś 
zwiększonej do maksimum wydajno­
ści pracy pracowników ubezpiecze­
niowych, którzy ten ofiarny wy­
siłek ponieśli w społecznym zrozu­
mieniu sytuacji finansowej i potrzeb 
ubezpieczenia.

Całkowita obsługa administracyjna 
na 1 ubezpieczonego, z księgowością 
ewidencją, wymiarem i inkasem skła­
dek itp. wynosiła w okresie spra­
wozdawczym r. bież, 62 grosze mie­
sięcznie.

(ftw ktaja ołeredi OfeezpteaałH Społecznych
Na mocy rozporządzenia Minister­

stwa Op, Spoi. uległy likwidacji z 
dniem 31 grudnia 1936 r. cztery ubez- 
pieczałnie społeczne, a mianowicie: 
w Dubnie, w Jarosławiu, w Kowlu i 
W Tucholi,

Okręg, ubezpieczalmi powyższych 
zostały włączone: okrąg ubezpieczał­
aś w Dubnie do okręgu ubezpie­
cz alni w Równym, ubezpieezalni w 
Jarosławiu — do ubezpieezalni w 
Przemyślu, ubezpieezalni w Kewlu— I

do ubezpieezalni w Łucku ł ubezple- 
czalni w Tucholi — do ubezpieezalni 
w Tczewie,

Doliczając dwie ubezpieczalnie, 
które uległy już likwidacji z dniem 
31 grudnia 1935 r., liczba ubezpie­
cz alni zmniejszyła się z 67 p ie rw ot­
nie utworzonych o 6 ubezpieezalni j
będzie wynosić od 1 stycznia 1937 r. 
na obszarze całego kraju z wyjątkiem 
G. Śląska —  61 ubezpieczali.

Humor C h o p i n a
Rozmarzony, poetyczny Chopin po­

siadał jednak zdrowy, jędrny humor, 
trafny i bardzo imteligentay dowcip, 
który wzbudzał zachwyt wszystkich, 
począwszy od towarzyszy szkelnych, 
aż do najwytworniejszych salonów 
paryskich, W  listach Chopina roi się 
od bardzo trafnych spostrzeżeń, od­
noszących się do różnych, ludzkich 
słabostek; często w kilku lapidarnych 
słowach oddaje Chopin doskonale 
czyjąś sylwetkę, stwarzając z niej 
świetną karykaturę. Karykatury ryso­
wane przez Chopina świadczą o jego 
wielkim dowcipie i bystrości obser­
wacji. Te właściwości charakteru 
Chopina, napozór kontrastujące z je­
go wrażliwym usposobieniem i choro 
witą konstytucją fizyczną, uzupełnia­
ją przecież doskonale całokształt po­
staci wielkiego kompozytora. O nich 
to mówić będzie znakomity literat | 
Jarosław Iwaszkiewicz w Vn wieczo­

rze z cyklu „Opowieść o Chopinie" 
da, 6.1, o godz. 21,00. W  części 
zycznej wieczoru wystąpi plaals!: 
Henryka Sztempka, śpiewak Józef Ko-
rolkiewicz i Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia pod dyr. G. Fitel­
berga, oraz prof, L. Ursłein-

„NAPOLEON UCIEKŁ Z ELBY- 
W  drugiej przerwie  ̂ opery .,Opn 

wieści Hoffmana-1 dnia 8.1, okol1 
godz. 22.00 nadany zostanie skecz La 
josza Lakatosa p. t. „Napoleon uciekł
z Elby" w tłomaczcniu Kazimierza
Rychłowskiego, Jest to utwór Osnu­
ty na tle historycznej anegdoty z u- 
dzialem autentycznych postaci Listo- 
rvcznvch. Role Metternicha gra Lu­
cjan Krzemiński, rolę hrabiny — Ma­
ria Matonowicz. rolę hrab'e<t° — Jo­
zef Leliwa, kuriera — Władysław 
Krasnowiecki.
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W S T Y D L I W E  S Ł O W O
PoHczas grudniowej general­

nej dyskusji budżetowej ,w 
Senacie z trybun”  Izby -wyż­
szej naszego parlamentu, usly- 
szebśmy w przemówieniach o 
charakterze ogólnym głosy ro­
zumne, a nawet jeden odważ­
ny (sen Fłeszarowej, upomi­
nającej się o realizację w  ży­
ciu zagwarantowanej w  kon­
stytucji wolności sutmenia i 
wolności myśli). Uważnego słu­
chacza czy czytelnika steno- 
gramowych sprawozdań z tego 
posiedzenia uderzyć jednak 
musiał pewien znamienny szcze 
gół, który nmstety nie jest 
sprawą temunologji, lecz zna­
mieniem rezerwy myślowej w  
dziedzinie arcyuomosłej, bo 
dotyczącej charakteru politycz­
no - społecznego naszego pań­
stwa

W arto się, sądzę, nad tem 
zastanowić.

Pan wicemarszałek Senatu, 
y o f ,  W . Makowski, powie­
dział po scharakteryzowaniu 
v: kilku słowach słruktury po­

litycznej „rzęch dzisiejszych 
państw totalnych źe mamy 
jeszcze „stary liberalizm tran- 
cjskł,, imperi'Jizm Wielkiej 
Brytanji, a w  Ameryce olbrzy­
mie reformy rozpoczęte przez 
Rooseyelta". Przytem nely lko 
nie podkreślił, lecz wręcz po­
minął milczeniem, że wszyst­
kie te trzy potężne organizmy 
polityczne, niezależnie od ta­
kich kolorów jak „liberalizm 
czy „imperializm", opierająnłef- 
tylkt swą moc, lecz wprost 
swe istnienie ustiojowe na ba­
zie ugruntowanego oJtiawna 
demokratvzmu. mówiąc popro- 
stu, są państwami o  ustroju 
demokratycznym (za-owno re- 
p” blika francusko f północno - 
amerykańska, jak monarchja 
Wielkiej Biy-anilj.

Ta rezerwa w  siowadh sen. 
Makowskiego znalazła swe 
uzasadr-enie w  dalszym ciągi. 
pn emówienła, „Polska w y­
tknęła ful własne zasadircze 
linie w  konstytucji z roku 1935 
Nie chcemy być ani państwem 
totalnym, am liberalnym” .

t l̂ęc jakiem'7... Może poprostu 
dennokratycznem, jak Ameryka, 
Anglia, Francja i pomniejsze 
zachodmo - europejskie pań­
stwa, Skandynawji, Belgji, H - 
landji czy Szwajcarji?.. Nie. 
Określenie ustroju, do którego 
dąży odrodzona Polska, ma w 
ustach sen. Makowskiego 
brznnenu bardziej precyzyjne, 
ale śmiem twierdzić, nieco 
przydługie, jeśli ni° zawiłe: 

stwarzamy własną koncep­
cję państwa społecznego, opar­
tego na najściślejszym współ­
działaniu onywateła z pań­
stwem i na odpowiedzialności 
każdego obywatela za losy 
państwa". I I

Czem to się różni od pojęcia 
współczesnego państwa demo­
kratycznego, choćby np Anglji 
— nie mogę wyrozumieć, ani 
rusz. Boć właśnie tam istnieje 
(i jest rękojmią potęgi pań­
stwa) owe podawane nam 
przez prof. Makowskiego, jako 
świeży wynalazek polskiej my­
śli państwowei, „najśi siejsze 
współdziałanie obywatela z 
państwem i odpowiedzialność 
każdego obywatela za losy 
p a ń s tw ? "^

Niby „ten san. stuck, tylko 
na inny manier”  —  byle nie 
powiedzieć niemodnego, prze­
starzałego, rzekomo zbankru ­
towanego, a w  istocie tylko 
wystraszonego rozmachem k o­
munizmu ł nacjonalizmu, sło­
wa „demokracja".

Znamy prof. ,Wacława Ma 
kowskiego nie od dzisiaj; lecz 
od lat jakichś trzydziestu, jako 
szczerego demokratę, posiada­
jącego piękną kartę w  dzie­
jach ruchu socjalistycznego, 
który w  Polsce niewolnej był 
zawsze jaknajściślej związany 
z dążenieir do odzyskania nie­
podległości Dlaczegóż wię • 
dzisiaj pojęcie „demokrata" 
„demokratyczny", gdv ma wy- 
-azić się słowem, kryguje się i 
kluczy wstydliwm w myśli se­
natora R, P. Makowskiego, 
staj'ącego na trybunie parla­
mentu?...

Każda potrzeba, każda, ko­

nieczność państwowa nasze5 
republiki zmieścić się może, 
sądzę, w  treści nowoczesnego 
demokratyzmu, nie podkopując 
jego podstaw.

Dlaczego to słowo, wygnane 
dawno ze szpalt prasy krań­
cowych obozew prawicy i le­
wicy, skazuje się na banicję i 
na terenie naazego parlamen­
tu, i to w  przemówieniacn po­
lityków reprezentujących właś­
nie dążenia przeciwstawienia 
się w  pracy ustawodawczej 
tendencjom społeczno - poli­
tycznym obu grup skr-jnych?

Bo oto inny zasłużony de­
mokrata, historyk Artur Ni­
wiński, na temże posiedzen‘U, 
jako senator, jakby ulegając 
sugestji „unikalna wstydliwe­
go słowa", równ5e starannie je 
omija. W iwem rzeczowem 
przemówieniu zw ió d ł słusznie 
uwagę, Ź3 „komunizm ,est tra­
ktowany bardzo szeroko, ho 
wszystko co uie da się w łożyć 
w ramy nacjonalizmu, podcią­
gane jest pod pojęcie komuni­
zmu (b. ważne że ten zarzut 
padł z trybuny Senatu!). Był 
to w przemówieniu sen. Śli­
wińskiego punkt wyjścia do 
„ ozprawieuła clę z  głosicielami 
rewolucji narodowo - radykal­
nej. M ówca zauwa ?ył trefnie, 
„że skrajny nacjonalizm, wróg 
komunizmu, ma wielką cechę 
z nim wspólnąi oba prądy są 
nie polskiego pochodzenia, są 
przeniesione z obcego gruntu 
i nr obcych wzorach oparte” . 
Żałować jednaK wolno, że nie 
usłyszeliśmy jednocześnie z 
trybuny polskiego Senatu, iż 
oba te prądy mają jeszcze jed­
ną, meroirej ważną społecznie 
cechę, iż oba są prądami w y­
bitnie antydemokratycznemu

Mówiąc dalej o  sytuacji Pol­
ski sen. Śliwiński podkreślił 
wielkie zadanie i wielką od­
powiedzialność, jakie leżą na 
oboz5e, który od r. 1926 współ­
pracował z Marszałkiem Pił­
sudskim! „Jeżeli len obóz po­
trafi zmontować podstawę, któ­
ra liczne rzeszo w  pracy dla 
kraju zjednoczy 1 znajdzie mo­

ralne wiązadła, co sPy dają, 
to wykona swoje zadanie. 
Prócz chleba trzeba dać Pol­
sce wielkie ambicje i wM kle 
idee, które poprowadzą naród 
do otiarnej pracy dla mocy i 
potęgi Polsk .

Przeciwstawić jąc się impe- 
rjalistycznym mrzonkom niepo­
czytalnych kierowników obo­
zu narodowo - radykalnego (w 
pierwszej części swego prze­
mówienia), jak, wolno napytać, 
wyobraża sobie sen. Śliwińska 
ow o montowanie podstawy dla 
rzesz bez wypełnienia przez 
państwo postulatów, zar jwno 
ekonomicznych jan mocarnych 
rozwoju narodowego w  rYuchu 
szczerze demokratycznym?...

A  jeżeli sobie maczaj tego 
nie wyobraża —• czemu nie dał 
temu konkretnego wyrazu?

Czyzby i autor świetne; mo-

nografji o Mochnackim uwa3 
żał, że dzisiaj ideały demokraK 
cji poiskiej są niby ubogi kre- 
wny, który nie ma mc do ga ­
dania, gdy mowa o „w : -k: 
amb cjach i wieluich ideach 
patrzebnych Polsce?

Przeciwstawianie się komu* 
nizmowi i faszyzmowi musi o* 
pierać się na wierze w przy­
szłość prawdziwej demokracji—* 
w -etymologicznem znaczeniu 
tego słowa.

Między terr5 dwoma potęż-* 
nymi prądami dzisiejszycl 
czasów nie można zostawiać 
ideologicznej pustki, wypełnio­
nej szlachetnym liryzmem.

Na niej bowiem nie można 
budować ani narodowej, ani 
socjalnej platformy zjednocze­
nia mas w pracy dla kraju.

W acław Rogowicz

S p r a w y  o d d ł u ż e m o w e
Ne pi sie dżemu w dniu i7 grudnia 

1936 i. Główny Komitet Oddirtenio- 
Wy powziął uastcpująec uchwałę:

W i-wiązka z konferencją e dbytą 
w Ministerstwie Dyłek* Społeczne 
przy udział» p, 5 ie  .uńnisu i Opieki 
Sprzecznej pi Komisarza Z. U. S., 
p. Dyrektora Naczelnego Z- U. S„ >- 
raz przeustu ricłeli Głuwneg* Ko- 
mitem Oddłużeniowego; na którym 
p. wiceminister oświadczył, że druga 
fi za oćdlnżenii może być zrealizo­
wana wyłącznie w ramach reskryp­
tu Min. Opieki Spoiueznej z dnia
8 sierpnia 193o r„ t, j. pi zez t dziele­
nie kiedym ua oddłużenie tylko do 
wyiokości odpowiedzialności statu- 
t rwej poszczególnych pracowniczych 
snat '.ucyi zedytowych, —  Główny 
Iwmitet Oddłużeniowy stwierdza, że 
.rarunk? oddłużenia pracowników za- 
Kreśion* rcwyższym reskryptem nie 
uwzględniają dotychczasowych po­
stulatów pracowniczych w kierunku 
przeprowadzenią oddłużeni oałkoyi- 
.ego i powszechnego,

W  -rozumieniu konieczności jak 
najsz’ 'trącego udzie -ni. kredytów na 
oddłużenia P’ cl wników, Główny 
Komiiei Oddłużeniowy przyjmuje za­
sadę przeprowadzenia oddłużenia 
przez pracownicze instytucje kredy­
towe, oraz iznaj'., że riezwłoczne 
udzielenie kr -Jytów na oddłużenie 
winno nastąpić w ramach warunków, 
^zaproponowanych nu powyższejJ kon- 
leretucji przez Zakrad Ubezpieczeń, 
Społecznych t uzgodnionych z pra-‘

cownicz^m5 insiytucjami kred Iowy- 
mi, jako ze struną bezpośrednio za ■ 
interesowaną W zawarciu ostateczne} 
umowy.

Jednocześnie Główni Komite; Od­
dłużeniowy, działalność którego a* 
graniczafa się wyłącznie do prowi 
dzenia akcji oddłuże.iiowej prz 
obecnym stanie rzeczy .-naje swoją 
prace za ukończore, wobec czego ni* 
niejs/ą uchwałę likwiduje się.

Audycje kolędowe 
dla radiosłuchaczy

W  dzień święti Trzech Króli oda 
będą się w Polskim Radio dwie au<* 
dycje kolędowe w charakte-ze swynf 
zupełnie odmienne. Pierwsza z nic# 
o godz, 19.35 z<■ pozna rolskieh radiwi 
słuchaczy z kolędam ukrańskimi, 
śpiew mymi przez kol, ,laików pod un 
knamf gospodarza. Audycję poprze** 
dzi słowo wstepne, które zapozna ra­
diosłuchaczy z nastrojem swiątecb- 
nym wśród ludu ukraińskiego, Audy* 
cja druga o godz, 21.45 prawie *.vy« 
łącznie przyniesie kolędy polskie yf 
opracowaniu wybitnych kompozytów 
rów. w w konanii- najlepszego z pot, 
ski h i jednego z najlepszych w Ery* 
ropie Pozn-ińskiego C óru Ki U draf 
nego pod dyr, Ks Wacława Giebu- 
rowskiego. Kolędy cdśpi swane pt^e* 
ten niewyklej klasy zespól wokt Iny 
sprawia bez wątpienia wszystkim rą« 
diosłuchaczom najwyższą muzyczną 
sałysiakcję.

JÓ ZE F C Z Y S C IE C K J

1AN KOCHANO!) 5KI-ŹYDEH
OsTawiorttna , Maiem_ Drienniko- 
i“, irrdawonemu prac. „poczci- 
ycu“ w‘caszkóv- z Niepokalanowi 
lał się świetny ka-yal. Naturalnie 
ezamienOny, *  wcale nie
nuiejsza (e„- siły nmiczneł. Prz«-
wn.e — jf potęguje.
Oto W dytoititiltni lwowskim „Chwl- 
“ -ostał zacytowany fragmenty na- 
ępu)4<‘^go psaimu Kochanowskiego: 
„Kto ale w opiekę podp panu

swemu
A  calem piawie serce— ufa Jemu, 
Fmiele rzec może it«ł 
,Małemu Dziennil u~riM cytai wydał 
c podejrzany Jakztz to? „Calem 
(iwie sercem “ Prawie, to znaczy 
dnek nie cJem, Więc dale,że, hu- 
a na cytującego
"P. Spund trzymający się ściśle 
ykrętnych wskazań taimudu, nie 
~ce cał-nn oorcem szczerze ufać 
ogu —  tak jal to zresztą ujął % sło-
a Kochanowski —  xecz u}a Bogu
r a w i e  c a ł v i n  s e r c e m  zo-
i mając sobie Pel"  *®n procent na 
ieuhiość do Boga. Że jest to zgodne 

psychiką żydowską, v" jmy 0 tyjj, 
uskonule, natomiast nie zdajemy 
obie sprawy, co upoważnia p, Spun- 
a d< zmimy tekstu modlitwy ko- 
■ Iclncj",
Poczciwi oicaszkowie wiedzą o 

fxfl doskonale, że wyrażenie „calem 
rawie sercem” jest zgodne z psychi- 

żydowskaa i że zostało podykto- 
j ie  chęcią zarezerwowania sobie 
ewnego proces1,u serca na nieufność 
o Boga, nie wiedza i tdrak biedacy, 
e właśnie autorem tych słów jest 
*n Kochanowski. N!e wiedzą, że w 
wczesnej poiszczyźnie slcwo „pra­

wi"** nfe miało dzisiejszego znacze­
nia „niemal", lecz właśnie odoowia- 
dalo znaczeniem dzisiejszym słowom: 
„istotnie*, „prawdziw ie”, „zupełnie!" 
(patrz: Bruckner, Dzieje ięzyka pol­
skiego- Warszawa 1925, jtr. 226 oraz 
słowniczek załączony do Psałterza 
Dawiaowego Jana Koch»nOwsUego w 
’y rc ijiiu „Biblioteki Polskiej"),

Fak, taŁ, Janie z Czarnolasu. Psy­
chiki żydowsldej l.ie -kryjesz, po 
ylekacu istalą, udot rodnią uzasad­
nią wykażą, że jednak „trzymając się 
ściśle wykrętnych wskazań taimudu” 
rezers.owat ś sobie pewien procent 
na nieufność do Boga, Uderzają niby 
nie w Ciebie, lecz W pana Spunda, 
cóż kiedy ten żydowiu cytuje Hię do- 
kladnii .ńęc ostrze osKari„ iia ude­
rza w Ciebie i tylko w Ciebiel

Oto do czego prowadzi obserwacja 
antysemityzmu.

Mata rzecz, a wstyd.
Nie chodzi  ̂mi w tej chwili o nai- 

gawanie z nieuctwa redaktorów po­
pularnego pisemka. To ostate, :znie 
nożna im wybaczyć. Moralna istota 
zagadnienia leży w tej łatwości for­
mułowania oskarżeń. W  braku wszel­
kiej odpowiedzialności za słowo. Za­
leż, wszy rawet, że ca*a historyjka z 
psa'meir Kochanowskiego jbjyła nap.- 
saaa i wydrukowana w Jobrej wie­
rze, —  nie można przypuścić, aby aa 
dn.e tej „dobrej wiary” nie było zło­
śliwej perfidii. Bo przecież oczywi­
stą jest rzeczą, że każdy uczciwy 
człowiek nie znający znaczenia sło- 

I wa „prawie1, a zaintrygowany d„iw- 
I nym brzmieniem cytatu, postarałby 
się o dowody, zajrzał do oryg:nał.u i 

I t, d. Tutaj ślepa uienawiść do wroga

z góry odrzuca wszelkie możliwości 
pomyłek, 2 góiy wrzesądzd, że wróg 
jest podły, że fałszuje, że kala td,

Prasa jest nfetylko źródłem infor­
macji, ale i terenem walk ideowych, 
N’ e możni aryn-apaó, aby bronią w 
tych walkach były iC/mplementy pod 
adresem przeciwników, Hallci ideowe 
muszą być ostre i zacięte, powinny 
jednak odbywać się na pewnym po­
ziomie moralnym i umysłowym. Pe­
wne rodzaje broni powinny być wy­
kluczone. W  walkach jakie toczą ze 
sobą poszczególne organy prasowe 
reprezentując, odmienne kierunli po­
lityczne, społeczne, ideowe —  nie 
powinno się 1 żywać gazów trojących: 
oszczerstw, kłamstwa donosicielstwa 
i iasynuacyj.

Niestety, ostatnimi czasy pozior 
prasy w Polsce bardzc sie obniżył. 
Zanik' zupełnie poczucie moralnej 
udf owiedzialności Za słowo, Dziea ni 
karz zamienia się w płatnego kondo­
tiera któremu obce są zasady walk’ 
rycerskiej, Każdy chwyt polemiczu”  
staje się aopuszczalny. Każdy środek 
kompromitowania przeciwnika —  go- 
dziwy. SI' wnictwo dzienniłcarskie co­
raz bardJej prrypomina gwarę ulicz­
ników, Niewygodnych ludzi i instytu­
cje zasypuje się gradem obelg, oskar­
ża o niepopeinione czyny, toni Iw 
biocie oszczerstw.

Weźmy kilka przykładów.
Niedawno rozpętała się naganką 

na wybitnego pisarza, czołowego pu­
blicysty „Kurier? Porannego *, którego 
oskarżono o plagiat. Walka ideowa 
z tym pisarzem na terenie argumen­
tacji socjologicznej była Trudna bo 
wiedzą i talenlem stal wył ij. Trze­
ba było uciec się do środ­
ków kompromitujących osobiste 
wartości tego człowieka i pi«a- 
rzn. Znaleziono w jego książce kil­
kanaście zdań zaczerpniętych z bes­
sę!? be:, powołania źródła i dalejże o- 
skarżać go °  plagiat. Oskarżyciele 
naturalnie zdają sobie doskonale

sprawę z tego, Se powtarzanie 'ctf- 
_'cych myśli, które zdołały już się 
upowszechnić, spopularyzować i uzy­
skać charakte obiegowy, nie jest 
plagijtem, zwłaszcza jeżeli się weź­
mie pod uwagę całość twórczości pi­
sarza i jego santodzieiny sposób my­
ślowego vykOrz> siania przycczo* 
nych sądów obcych —  ale czemu nie 
ugryźć przeciwiika skoro nadarza się 
taka swietna okazja? Czemu nie po­
derwać Jegc autorytetu? Gdyby przy­
najmniej trz marto się ściśle faktów, 
Ale nie, cała perfidia oskarżania po­
lega właśnie na rozdmuchiwaniu dro­
biazgu, na świadomym, nieuczciwym 
i fałszywym sugerowaniu czytelni­
ków, że er' * wogóle twórczość wy­
bitnego puBlicysty jest odpisywa­
ni tm.

Weźmy przykład inny: awantury
prasowe z powodu nagrody literac­
kiej m. st. Warszawy, Otrzymał ją 
miody ł maio popularny poeta. Lau­
reat —  nieznany szersz/m masom, 
które zre«zt i maio się poezją intere­
sują, nie reklamowany przez iadną ?, 
uznanych grup literackich —  nie zdzi­
wiłby sie zup* fnic gdyby iakt przy- 
zuamt mu nagrody, ua który oczywi­
ście nie mial żadnpgo wpływu, spot­
kał się z rzeczową krytyką prasy. 
Któraż to zresztą nagroda ci* ivyw*>. 
luje sprzeciwu osób czy grup za wie- 
dz'onych w swych Oczekiwaniach. 
Ale ewentualna krytvka powinna 
mieć charakter literacki, godzić w są­
dy estetyczne jury, a nie w laureata, 
a w żadnym razie nie posługiwać się 
chamstwem i oszczerczymi zarzutami j 
godzącymi w dobre imię człowieka 
znanego ze swe' nieskazitelności i 
rzetelności pisarskiej. Tymczasem, jak 
zwykle w takich sytuacjach, zastoso­
wano gazy trujące, Tisma endeckie 
uoekłv się do wypróbowanego spo­
sobu obrzezania laureata. Zrobiono 
z niego na poczekaniu żyda i sprawa 
załatwiona. Oslar "ony dziennik kra- 
kowsKi zapomniał nagle o tym, że 
zamieścił kiedyś rzetelną i przychyl­

ną *cenę twórczości laureata —  
zmieszał go z błotem, uciekając sio 
do chamskich inwektyw i uszy wej 
oszczerczej i denuncj itorskiej intwr* 
pretacji łajdacko wyrwanych z jeg^ 
wiersze cytat. Inne brukowce, — a t 
nie arukowce, niesiety, —  wykorzy­
stały dla łatwych kalumburów nazwi­
sko pOeiy, sugerując nzytelnucom je­
go rzekome karierowiczostwo. A  p 
co w rezultacie chodziio? O rozgryw­
kę polityczną z magistratem wa*w 
szav.skim. I dla tego celu pluje siląj 
na Bogu auebe y innego człowieka

O oszczercze) kampanii pism. reak­
cyjnych przeciwko Związkowi Nau­
czycielstwa Polskiego już i wspomi­
nać me warto. Zbyt dobrze chybu 
znana jest ta sprawa czytelnikom aoy 
jeszcze raz rozgrzebywać to gnojow.- 
sko rieprawdopodobnych wprost łaj­
dactw i łgarstwa.

Istotnie, podle to czajy, w s ó ycK 
podłość jest *‘edyną bronią walk ideo­
wych. Wybrane przeze mnie na chy­
bił trafił n.zykłady „uczciwości

zienn kars kiej ‘ są jasicrawym dowo­
dem że w tej pesymistycznej ocenlp 
poziomu moralnego prasy nie mą 
przesady, 1

Należy się dziwić, że uczciwa cz ęść 
społeczeństwa tak biernie jakoś rea­
guj z na wszystkie przygwożdżoną 
kłamstwa. Człowiekowi, o /którym 
wiedzielibyśm>, że jest fałszywym do­
nosicielem i oszczercą nie podalibyś­
my * ęni i nie przyjmowalibyśmy go 
w domu, tymczasem gadznewe orga­
ny prasowe rozchodzą się w setkach 
tysięcy egzemplarzy i są prenumero­
wał e i czytane przez ludzi uczci­
wych Czy nie czas już byłoby z tym 
skończyć?

A orgamzacje dziennikarskie, któ­
rych zadaniem Jest stać na straży nie 
tylko materialnych interesów, ile i 
moralnej godności zawodu, czyż nie 
po .vinnv podjąć hasta cenzury moral­
nej

Zdaje się, że wrzód dojrzał do 
przecięcia, Józe* Czyściecki, a
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Z ŻYCIA NASZEGO ZWIĄZKU
Brześć nad Bogiem

Zarząd tutejszego Oddziału naszego 
Związku zgłosił Miejskiemu Obywa­
telskiemu Komitetowi Pomocy Zimo­
wej gotowość udziału w pracach Ko­
mitetu, Na budynku Ubezpieczalai 
wywieszono propagandowy transpa­

rent, Członkowie Oddziału wzięli ży­
wy i wydatny udział w zbiórce pie­
niężnej na ten cel, 19 członków na­
szego Oddziału przeprowadziło re­

kordową zbiórkę.
Spośród członków tutejszego Od­

działu bezpośredni udział w akcji Ko­
mitetu wzięli: kol. Dyrektor Ubezpie- 
czalci — jako członek Wojewódz­
kiego Komitetu i Sekcji Zbiórkowej 
Miejskiego Komitetu oraz sekretarz 
naszego Oddziału —  jako przewodni­
czący Sekcji Organizacyjno - propa­
gandowej.

B rze żn y
Na walnym zebraniu członków Od­

działu brzezańskiego naszego Związ­
ku nowy zarząd ukonstytuował się 
w składzie następującym: kol, kol,; 
S o b o l e w s k i  Mieczysław —  prze­
wodniczący; K o p y c i ń s k i  Cze­
sław — wiceprzewodniczący; Pi ąt -  
k i e/w i c z Adam —  sekretarz;

P r z e ś l a k o w s k a  Zofia —  skar­

bnik; S z p u n a r Franciszek — 
członek zarządu. W  skład Komisji 
Rewizyjnej wchodzą kol, kol„< C z ii- 
d z i a k  Józef, P o d g ó r s k i  Fran­
ciszek, H a c k e 1 Zbigniew. Do Sądu 
Honorowego wybrano kol. kol: H o- 
l ó w k ę  Romana, W  i 11 k a Bru­
nona, C z a b a n a  Pawła,

Z orzecznictwa
Sądu Najwyższego

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
PRACODAWCY ZA NIEUISZCZE- 

NIE SKŁADEK
Art. 58 prawa o wykroczeniu sta­

nowi, że „kto kierując zakładem 
pracy nie wpłaca do instytucji ubez­
pieczeń społecznych sum, potrąco­
nych na rzecz tych instytucyj przy 
wypłacie pracującym wynagrodzenia, 
podlega karze aresztu do 3 miesię­
cy lub grzywny do 3 tysięcy zło­
tych,

W  dniu 34 października 1936 r.
Sąd Najwyższy, Iziba Karna w skła­
dzie 7 sędziów po rozpatrzeniu py­
tania, czy art. 58 prawa o wykro­
czeniach, mówiąc o sumach „potrą­
conych" na rzecz instytucyj ubezpie­
czeń społecznych, ma na uwadze su­
my rzeczywiście potrącone, czy też 
tumy niepotrącone, ale które powin­
ny być potrącone, wydał następują­
ce postanowienie, które zostało wpi­
sane do księgi zasad prawnych:

„Art. 58 prawa o wykroczeniach, 
imówiąc o sumach „potrąconych" na 
rzecz instytucyj ubezpieczeń społe­
cznych, ma na uwadze tak sumy 
rzeczywiście potrącone jak i niepo- 
trącone, ale które powinny były być 
'potrącone".

Jak z powyższego postanowienia 
Sądu Najwyższego wynika, kto, kie­
rując zakładem pracy nie wpłaca do 
instytucji ubezpieczeń społecznych 

ś-kładek należnych od pracowników, 
podlega karze aresztu do 3 miesięcy 
lub grzywny do 3 tys. zł. bez wzglę­
du na to, czy składki pracownikom 
potrącił czy nie.

.Wymiar kar należy do starostw.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ UBEZPIE- 
CZALNI I LEKARZA WOBEC

1 UBEZPIECZONEGO-PACJENTA

Sąd Najwyższy w  orzeczeniu z dn.
2 listopada 1936 r. I, C. II 1305/36 
potwierdzając swoje dawniejsze sta­
nowisko, wypowiedział następujący 
pogląd prawny;

1, Ubezpieczalnia Społeczna nie 
odpowiada za błędy naukowe, jakich 
dopuszcza się przyjęty przez nią le­
karz przy udzielaniu pomocy człon­
kowi ubezpieczalni.

2. Lekarz, dokonujący zabiegu 
chociażby nieoperacyjnego, ale mo­
gącego pociągnąć za sobą skutki 
szkodliwe dla zdrowia pacjenta, o- 
bowiązany jest uprzedzić go o ewen­
tualnej szkodliwości zabiegu, oraz u- 
zyskać jego zgodę na dokonanie te­
go zabiegu, wyjąwszy wypadki, gdy 
życiu grozi bezpośrednie niebezpie­
czeństwo, a zabieg operacyjny doko­
nany jest poza obrębem zakładu le­

czniczego, Jeżeli lekarz tego nie u- 
czyru, wówczas ponosi odpowiedzial­
ność za ujemne następstwa dokona­
nego zabiegu,

STABILIZACJA LEKARZA UBEZ- 
PIECZALNI SPOŁECZNEJ

Sąd Najwyższy w orzeczeniu z dn. 
20 listopada 1936 r. L, C. II 1363/36 
wyjaśnił co następuje;

Jeżeli w  umowie o pracę lekarza 
z kasą chorych (ubezpieczalnią spo­
łeczną) postanowiono, że zarząd ka­
sy chorych ma najdalej w  ciągu 2 lat 
dokonać stabilizacji lekarza albo mu 
pracę wypowiedzieć, a później ani 
lekarza nie stabilizowano ani nie 
wypowiedziano mu umowę o pracę, 
to nie świadczy to o milczącej sta­
bilizacji lekarza, lecz stwierdza tyl-. 
ko, że stan prowizorium przecią 
gnął się ponad 2 lata i że strony zgo­
dziły się na to.

Szamotuły
Opierając się na postanowieniach 

§ 5 i 6 p. d. statutu naszego Związku 
Oddział tutejszy złożył miejscowej 
dyrekcji obszerny memoriał dotyczą­
cy stosunków służbowych i warun­
ków pracy pracowników tutejszej u- 
bezpieczalni.

Memoriał ten stanowi świadectwo 
żywej troski _ Zarządu Oddziału o 
sprawną administrację ubezpieczalni 
we wszystkich jej komórkach, i 
czujnej opieki nad dobrem pracow­
ników. Starannie opracowany i wni­
kliwy 'memoriał przedłożony został

przez specjalną delegację dyrektoro­
wi miejscowej ubezpieczalni, p, dr. 
Rudkowskiemu, P. Dyrektor, jak za­
wsze szczerze życzliwy dla naszych 
poczynań związkowych, do złożonego 
memoriału ustosunkował się przy­
chylnie, Na dłuższej konferencji z 

delegacją omówił szczegółowo niedo­
magania organizacyjne ubezpieczalni, 
powstałe z braku odpowiedniej ilości 
pracowników, przyrzekając jednocze­
śnie, że ze swej strony sprawę przed­
stawi do rozpatrzenia władzom nad­
zorczym.

Toruń
Nowowybrany Zarząd naszego Od­

działu, po ukonstytuowaniu się został 
przyjęty w komplecie przez dyrekto­
ra Ubezpieczalni, p. Matulę Włady­
sława, P dyrektor doceniając w zu­
pełności rolę, jaką spełnia nasz Zwią­
zek zawodowy na terenie Ubezpie­
czalni, interesował się żywo aktual­
nymi sprawami Związku, jego potrze­
bami i wytycznymi na przyszłość, 
przy czym szczególny nacisk położył 
na konieczność uruchomienia akcji 
samokształceniowej, by wszyscy pra­

cownicy mieli możność uzupełniania 
swej wiedzy zarówno w dziedzinie 
zawodowej jak i ogólnej. Akcentował 
też p. Dyrektor potrzebę zorganizo­
wania akcji w kierunku uświadamia­
nia miejscowego społeczeństwa o do- 
nioslości roli spełnianej w życiu spo­
łeczno-gospodarczym Państwa przez 
ubezpieczenia społeczne.

Zarząd poinformował p. Dyrektora 
że zapatruje się na zagadnienia przez 
niego poruszane identycznie i w kom­
pleksie aktualnych problemów spra­

wę samokształceniową oraz akcje u- 
świadamiania społeczeństwa o roli u- 
bezpiecześ społecznych wysunął na 
czoło swoich poczynań.

W  tym celu powołano do życia spe­
cjalną komisję, która obok wyczerpu­
jąco zakreślonej akcji samokształce­
niowej dla członków zorganizuje cykl 
odczytów na temat ubezpieczeń spo­
łecznych dla szerszych warstw spo 
łeczeństwa toruńskiego.

Zakopane
Zarząd Oddziału w Zakopanem po 

daje do wiadomości, że zakontrakto 
wał w Zakopanem dwa pensjonab 
dla członków, w cenie zł. 4.—  hf r 
matnie, w drugim zł. 6 dziennie,

O ile koledzy reflektują na po! 
w Zakopanem (również członkowi 
rodzin), prosimy kierować zgłoszeni 
do tut. Oddziału o ile możności n: 
trzy dni wcześniej przed zamieizo 
nym przyjazdem, celem zarezerwowa 
wania miejsc.

Z chwilą przyjazdu do Zakonane 
go, prosimy skierować sie do Ube? 
pleczalni Społeczni w Zakopane? 
ul, Chramcówki (obok dworca ko! 
jowego), skąd nastąpi slderowa* 
do właściwego pensjonatu.

W  sprawie ubezpieczenia 
od w ypadków  

i chorób zawodowych
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 

ustalił szereg wytycznych dla leka­
rzy rzeczoznawców w zakresie ubez­
pieczenia od wypadków i chorób za­
wodowych. Zgodnie z przepisami u- 
stawy o ubezpieczeniu społecznym, 
za wypadki w zatrudnieniu należy 
uważać wypadki przy pracy, jak ró­
wnież wypadki przy domowych lub 
innych zajęciach, do których ubez­
pieczony użyty został przez praco­
dawcę, lub inną osobę, której podle­
ga z powodu swego zatrudnienia. Do­
tyczy to również wypadków przy 
przechowywaniu, czyszczeniu, na­
prawie I przenoszeniu narzędzi pra­
cy, chociażby dostarczanych przez 
zatrudnionego. Za wypadki w zatru­
dnieniu uważa się również wypadki 
w drodzed o pracy i z pracy, a u 
osób, zatrudnionych w przedsiębior­
stwach i zakładach związanych z 
przewozem osób lub rzeczy, również 
wypadki poza granicami Rzeczypo­
spolitej, jeżeli osoby te przebywają 
tam w związku z ruchem środków 
przewozowych.

Wypadek w rozumieniu ustawy 
jest to nagle zdarzenie, wywołane 
przyczyną zewnętl-zną, które zaszło 
z powodu zatrudnienia i wywołało 
pośrednio lub bezpośrednio śmierć, 
obrażenie ciała łub chorobę pracow­
nika. „Nagłość11 nie musi trwać tyl­
ko moment, lecz może trwać nawet 
dłużej (lrilka godzin, naidtużej jed­
nak jedną „szychtę11 — dniówkę) np. 
przy odparzeniach, odgnieceniach i 
t. d.

Związek przyczynowy między wy­
padkiem a śmiercią, obrażeniem cia­
ła lub chorobą musi być udowodnio­
ny, albo co najmniej z największym 
prawdopodobieństwem naukowo uza­
sadniony.

POŻYTECZNE W YMW NKTW
dla bibliotek związkowych

S, Laszkiewicz, Sępy, Powieść lot­
nicza. 221 stron. Barwana obwoluta 
S. Norblina. M. Arct, Warszawa, 
1937. Cena zł. 5,60, Jest to powieść 
lotnicza, ale nie tylko lotnicza. Na 
pierwszy plan wysuwa się tu czło­
wiek, jednostka twórcza, nastawio­
na zdobywczo do śwóata, mocna i 
zdrowa psychicznie, Rzęchy się 
chciało —  człowiek przyszłości-..

Cała trójka bohaterów „Sępów " 
—  to ludzie młodzi, kipiący popro- 
stu nadmiarem żywotności, Potrafią 
oni upajać się radością życia, cier­
pienia przeżywają gwałtownie, zgłę­
biają je, by tym skuteczniej je prze­
łamać. Borykanie się ze złym losem 
pogłębia ich i wzbogaca.

Nie są to jednak szablony, two­
rzone według utartej recepty „ludzi 
mocnych". Właśnie umiejętność two­
rzenia ludzi żywych jest główną ce­
chą autora. Bohaterzy jego od po­
czątku do końca są zgodni z naka­
zami swej bogatej psychiki, która
jawia się przede wszystkim w ich
czynach. Słowa ich są krótkie, lapi­
darne, oddają zasadniczą myśl w spo­
sób trafny, zdawałoby ( się jedynie 
możliwy. W ogóle cechuje autora
wielka wstrzemięźliwość w  opero­

waniu słowem, przy jednoczesnym 
bogactwie, jędmości i plastyczności 
języka.

Znajomość opisywanego tła po­
zwala stwarzać tak kapitalne obra­
zy jak pożar samolotu lub opis ma­
newrów lotniczych we mgle.

Debiut p, Łaszkiewicza należy po­
witać z radością i życzyć autorowi, 
aby następnymi pracami potwierdził 
pokładane w nim nadzieje.

Alexandra Davi-Neel i Lama Yon- 
gdon, MIPAM —  Lama Pięciu Mą­
drości. Tłum, R, Czekariska-Heyma- 
nowa. 304 etron. Barwna obwoluta 
S. Norblina. M. Arct, Warszawa, 
1937. Cena zl. 7,20,

Autorka, francuska podróżniczka, 
spędziła w  Tybecie szereg lat. Pra­
gnąc udostępnić ten piękny i tajem- 
kowi, jza-proponowała pewnemu la­
mie, aby wraz z nią opisa! życie, 
obyczaje i wierzenia Tybeitańczy- 
ków. Chodziło im przede wszystkim 
o to, aby pokazać Tybet takim, ja­
kim jest on naprawdę, a nie jak go 
widzą oczy powierzchownych repor-_

łerów, lub wybujała fantazja pisar­
ska,

Ze współpracy tej powstała niniej­
sza książka, ujęta w formę powieści. 
Są to dzieje młodego Tybetańczyka, 
który, będąc wcieleniem dawno 
zmarłego świętobliwego lamy, po­
przez liczne perypetie życiowe szu­
ka drogi swego właściwego przezna­
czenia.

Doskonale przetłumaczona J pięk­
nie wydana książka ta stanowi nad­
zwyczaj ciekawą lekturę, która po­
ciągnie zarówno starszych, jak i 
młodszych czytelników.

J. Marcin. KOPCIUSZEK. Z 18 ilu­
stracjami autora jedno i dwubarwny- 
mi, 32 strony. Trójbarwna okładka 
autora. Wydawnictwo M. Arcta, 
Warszawa, 1936, Cena zł. 2,40.

J. Marcin. ŚPIĄCA KRÓLEWNA. 
Z 16 ilustracjami autora jedno- i 
dwubarwnymi. 24 strony. Trójbarw­
na okładka autora. Wydawnictwo M. 
Arcta, Warszawa, 1937, Cena zł. 2,—

Marta iBuyno-lArctowai, DZIECKO 
MORZA. 203 strony. Z 46 rys. W, 
Romeykówny, Barwna okładka L, 
Jagodzińskiego. Wydawnictwo M. 
Arcta, Warszawa, 1937. Cena w 
brosz, zł, 4.80, opr. w ręcznie mai, 
papier zł 5.60,

Aleksandra Lubicz-Wolska. KO­
SMATE RĄCZKI. 92 str, z 10 ilustr. 
Horowicza. Wyd. II. Wydawnictwo 
M. Arcta, Warszawa, 1937. Cena w 
opr. zł 3.50.

Antoni Gawiński, LOLEK GRE­
NADIER. 162 stron. Z  41 czarnymi i 
11 kolorowymi ilustr. autora, Wyd. 
VI. Wydawnictwo M, Arcta, War­
szawa, 1937. Cena w opr. 5.40,

S. Kossuthówna, POD GWIAŹDZI­
STYM SZTANDAREM. Z. Czyt. Nr. 
94. Wydawnictwo M Arcta. Cena 
zł 0.40.

A. Darowski. WIELKI SPŁYW. Z. 
Czyt. Nr. 95. Wydawnictwo M. A rc­
ta. Cena zł. 0,40.

Z. Bardó-waa. WIELKA GRA. Z. 
Czyt. Nr 96. Wydawnictwo M, A rc­
ta. Cena zł 0.40.

Feliks BuTdecki. ZBAWCZY TE­
LEWIZOR. Z. Czyt. Nr 97. W ydaw­
nictwo M, Arcta. Cena zł 0.40. '

Stefan Łoś. NIESP0DZ1EWANY 
LOT. Z. Czyt. Nr. 98. Wydawnictwo 
M. Arcta. Cena zł. 0.40.

M. Saryusz-Stokowska. BIAŁE

ZŁOTO (Bawełna), 96 stron, 46 ta­
blic ilustr, Barwna okładka J, Szan­
cera. Wydawnictwo M. Arcta, War­
szawa, 1937. Cena zł, 2.40,

***
Tegoroczna gwiazdka przyniosła 

niewiele książek dla młodzieży, ale 
za to bardzo udane. Przede wszyst­
kim wystąpili pięknie dwaj najlepsi 
autorzy dla mło*dzieży, Kornel Maku­
szyński i Zygmunt Nowakowski. Po 
napisaniu dwóch głośnych książek o 
latach młodzieńczych, Z. Nowakow 
ski napisał drugą już zrzędu książkc 
specjalnie przeznaczoną dla młodzie­
ży. To „Wytatuowane serca" (nakład 
Gebethnera i Wolffa). Ten zbiór opo 
wiadari mógłby o sobie powiedzieć 
że nic ludzkiego nie jest mu obce 
Nie zatracając jednolitego charakte­
ru, a nawet pewnej tematycznej wię 
zi, obejmuje i najprzedniejszy, bez­
troski humor, głęboką zadumę nad 
sprawami najpoważniejszymi, szla­
chetny patos i rozbrykany dowcip. 
Rozpiętość tematów od wielkiego 
Marszałka do skromnego zawodni­
ka sportowego, od Kopernika do 
dzisiejszego bezrobotnego. Na-jkapi- 
talniejsze są bodaj opowiadrnia ak­
torskie: „Nobilitacja Bartosza G ło­

wackiego" i „Szabla Puchały" i 
można je bez przesady nazwać ar­
cydziełami nowelistyki W dodatku 
napisane są świetną polszczyzną i 

wykazują pomysłowość niewyczer­
paną, jedyną w swoim rodzaju.
, Kornel Makuszyński — oprócz o- 

mówionej już „Awartury o Basię" 
przepięknej powieści dla dziewczą1 
—  wydał u Gebethnera jeszcze dru 
gą powieść „Złamany miecz” . Tc 
rozhukany korowód przygód, prze-ko- 
micznych sytuacji, typów z niepraw­

dziwego zdarzenia. Zaściankowa 
wendetta dwóch rodów szlacheckich 
rozgrywająca się w czasach współ 
cizesnych, pozwala autorowi rozt; 

czać takie uroki duwcipu i pomyslo 
wości, że książkę tę czyta się jed 
nym tchem. Bohaterem powieści je 
Adaś Gilewicz, ł  tóry niespo-dziar 
otrzymał w spadku majątek ziemsk 
ale w raz ze spadkiem i obowiąze[( 
krwawej wendetty w stosunku go
sąsiadów Niemczewskich. Można so­
bie wyobrazić, co Makuszyński zro­
bił z tego tematu.

Piękną książkę dopełniają dosko­
nałe ilustracje S t. B ibińskiego.
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